Trochę farby, 
tobre chęci 
i trajda dla dzieci 


Ogródek dla maluchów z przedszkola jest najważniejszy. Tu 
odbywa się przecież większość zabaw na świeżym powietrzu 
Harcerze ze 224 Szczepu działającego przy Szkole Podstawowej nr 
229 w Warszawie w czasie trwania alertu zreperowali i odmalowali 
wszystkie ogródkowe sprzęty przedszkola przy ul. Trojdena. Stoją 
tu teraz nowe huśtawki, odmalowane ławki, kolorowe drewniane 
daszki. Można zaczynać zabawę! 

Fot. Renata Nogal 


Uwaga ! 
Ponawiamy apel ! 


Zostań fotoreporterem! 


) Przeczytaj dokładne 
warunki konkursu! 


ES POTC 


a) 


wci fotograficzny 
„Swiata Młodych” 
i ,„,Polifoto '! 


Dokładne warunki konkursu podajemy na str. 5 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 
NA KOLEKCJĘ GODEŁ 


- TRWA!!! 
CZEKAMY 
NA CIEKAWE 


WAKACYJNE LISTY! 


Zwycięzcą konkursu na najlepszą korespondencję z nru 66 
„Świata Młodych” została Rada Szczepu przy XVIII Legnickim 
Szczepie Drużyn Harcerskich i Zuchowych, za informację wydru- 
kowaną pt. „Legniccy harcerze systematycznie czytają „Świat 
Młodych” — gratulujemy! 

Przypominamy jednocześnie, że w naszym konkursie nie bierze- 
my pod uwagę streszczeń książek, filmów ani opowiadań. (wm) 


SWIAT 


MŁÓD /CH 


5 HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


i naj- 
nowsze 


BS: latających maszyn napędzanych siłą ludzkich mięśni to hobby Amerykanina dr 
Paula MacCready. 

W sierpniu 1977 r. w Shofter (Kalifornia) odbył się lot takiej maszyny nazwanej 
„Condorem”. „„Condor” utrzymał się w powietrzu przez 7 min. przebywając odległość 
ok. 2 km i został oficjalnie uznany za pierwszy w świecie lot mięśniolotu. Model ten został 
zakupiony przez Smithsonian Institute, który ma swoje muzeum w Waszyngtonie. 

Dr Paul MacCready zachęcony powodzeniem swojej pierwszej latającej maszyny 
zbudował nową, „„Albatrosa” (na zdj.). Ten 53-letni dyrektor przedsiębiorstwa zajmują- 
cego się badaniami energetycznymi w Kalifornii, w roku 1956 był mistrzem szybowco- 
wym, a w czerwcu br. jego ,,Albatros” weźmie udział w konkursie Kremera. 

Konkurs Kremera — angielskiego biznesmena zakochanego w mięśniolotach — polega 
na przelocie nad Kanałem La Manche na trasie Dover — Cop Gris-Nee aparatem cięższym 
od powietrza, nie posiadającym silnika. Może on lecieć dowolnie nisko, ale nie może 


dłużej niż 3 min przebywać powyżej 50 m. Nagrodę stanowi 100 000 f. szterl. (ok. 200 tys, 
dol.). 

Sam „„Albatros” waży 25 kg i lata ze średnią prędkością 18 km/godz. Jest napędzany 
śmigłem umieszczonym z tyłu, które poprzez przekładnię lańcuchową poruszane jest 
urządzeniem pedałowym takim jak w rowerze. Pilot siedzi w kabinie zbudowanej z foi 
i umieszczonej pod skrzydłem o rozpiętości 29 m. Warto zaznaczyć, że rozpiętość ta jest 
większa niż pasażerskiego odrzutowca DC 9. Pod „głównym” skrzydłem znajduje się 
mniejsze, stabilizujące lot. 

Pilotem „,Albatrosa” jest 26-letni kolarz Bryon Allen, którego nogi „wytwarzają” moc 
ok. 0,2 KM. 

Paul MacCready jest przekonany o zwycięstwie swojego mięśniołotu i o tym, że Allen 
sprosta zadaniu. Próby przeprowadzone będą w czerwcu br. ze względu na pogodę, 
która w tym miesiącu jest na ogół ustalona. (jt) 


PAŃSTW I HERBÓW MIAST — 


Motyl z agatu podkarkonoskiego. Współczesny artysta z Turnova wykorzystał 
po mistrzowsku walory wstęgowanego kamienia 


KAMIENNE KWIATY 


SĄSIADA 


W maju w Muzeum Ziemi Na Skarpie w Warszawie została otwarta wystawa 
„Kamienie szlachetne i ozdobne Czechosłowacji”. Przygotowało ją praskie Muzeum 
Narodowe, które w ubiegłym roku gościło wystawę naszego bursztynu. To pierwsza 
okazja, by przyjrzeć się z bliska skarbom czeskiej ziemi: słynnym granatom, mieniącym 
się opalom, fioletowym ametystom, tajemniczym mołdawitom i innym mniej znanym 
kamieniom szlachetnym. Wśród okazów znalazły się tradycyjne i nowe surowce jubiler- 
skie, dawne i nowe dzieła sztuki zdobniczej. Najpiękniejsze z nich to już nie tylko ozdoby, 
ale małe rzeźby. Artyści czescy, zwłaszcza Baxa, Novotny, Dworak potrafią tak powiązać 
kamień z metalem, że ma się wrażenie, iż szczotka ametystów czy kryształów górskich 


zawsze tkwiła w swojej oprawie... CIĄG DALSZY NA STR. 5 


IX MIĘDZYNARODOWY 
WAKACYJNY 
TURNIEJ PIŁKARSKI 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


Do zobaczenia 
na... 


krajowym 
finale 


Tylko pięć dni zostało nam do rozpo- 
częcia wakacyjnego turnieju piłkarskiego 
o nasz puchar. Zgodnie z wcześniejszą 
zapowiedzią regulamin imprezy wydru- 
kujemy we wtorkowym numerze „Świata 
Młodych” z dnia 12 czerwca. Nie przegap- 
cie szansy uczestniczenia w turnieju! 

Regulamin jest bardzo prosty; wystar- 
czy skrzyknąć drużynę, znaleźć przeciwni- 
ków, plac gry i rozgrywać mecze. Niepo- 
trzebne są żadne zgłoszenia. Konieczne 
jest'tylko przesłanie do nas w odpowied- 
nim terminie wykazu odbytych meczów. 
Na podstawie wykazów, drogą losowa- 
nia, wyłonimy czterech finalistów krajo- 
wych. Warto więc spróbować. Życzymy 
powodzenia i do zobaczenia na... krajo- 
wym finale. (zp) 


(PAP). Sfinksowi w Giza — jednemu 
z najwspanialszych zabytków sztuki staro- 
egipskiej — grozi zniszczenie. Gigantyczny 
posąg Sfinksa — lwa z głową faraona Che- 
frena, zbudowany w XXVI wieku p.n.e. 
zaczyna się kruszyć. Duże różnice tempe- 
ratur w ciągu dnia i nocy oraz erozje 
spowodowane przez wiatr — powodują 
stopniowe niszczenie powierzchni posą- 
gu. Sfinks był już naprawiany w starożyt 


Czy 
uda się 
uratować 


SFINKSA? 


ności, m.in. w czasach rzymskich. Kilka lat 
temu umocniono kruszącą się rzeżbę spe- 
cjalną substancją chemiczną. W planie 
jest osłonięcie Sfinksa od wiatrów pus- 
tynnych. Niedawno stwierdzono postę- 
pujące zasolenie fundamentów posągu 
przez wody gruntowe, co grozi dalszym 
zniszczeniem. Specjaliści przygotowują 
się do „odsolenia'* Sfinksa. (kl) 


Sprostowanie 


Przepraszamy laureatkę plebis- 
cytu „Najlepsi z najlepszych” Mał- 
gorzatę Rusiniak za zniekształcenie 
jej nazwiska w 66 numerze „ŚM”. 


NIETYLKO r 


poza granicami kraju? 


| od 700 tyz, do 1, miliona. WA eoyea 


waniem zwracają się ku kulturze polskiej, chcą 
kontynuować tradycje narodowe, wiedzieć moż- 
liwie dużo o kraju ojców. Są dumni ze swojego 
pochodzenia. Często odwiedzają Polskę. Szcze- 
gólnie jest to widoczne w USA, gdzie w wielu 
miastach działają bardzo prężne ośrodki polonij- 
występuje przeciwko zdarzającym się jeszcze 
próbom szkalowania Polaków, dobrego imienia 
Polski. 

Potwierdzanie własnej tożsamości narodo- 
wej, podtrzymywanie związków ze Starym Kra- 
jem jest także wynikiem rosnącego międzynaro- 
dowego prestiżu Polski, jej szybkiego rozwoju 
gospodarczego, znaczenia politycznego doce- 
nianego przez najwybitniejszych mężów stanu, 
uznania, jakim na całym świecie cieszą się pol- 
scy naukowcy i artyści. 

Inna jest także Polonia — dziś polskim pocho- 
dzeniem szczyci się wielu wybitnych uczonych, 
my się tylko do kilku przykładów z długiej listy 
wybitnych Polaków żyjących poza granicami 
kraju: w USA pracuje prof. Schalły, laureat 
Nagrody Nobla w dziedzinie medycyny, poważ- 
ną rolę w życiu politycznym USA odgrywa sen. 
Muskie, we Francji — w skład rządu wchodziło 
kilku polityków polskiego pochodzenia m.in. 
M. Poniatowski, światową sławę w dziedzinie 
badań nad higieną żywności zdobył E. Pomian- 
Pożarski 


Od 1955 roku w kraju działa Towarzystwo 
Łączności z Polonią Zagraniczną „„,Polonia”, 
którego V Zjazd odbył się niedawno w Warsza- 
wie. Do jego podstawowych zadań należy współ- 
praca ze stowarzyszeniami polskimi za granicą, 
z polskimi placówkami oświatowymi i kultural- 
mymi. Zapoznaje ono także Polaków mieszkają- 
cych na obczyźnie z dorobkiem Polski: gospoda- 
rczym, naukowym i kulturalnym Ojczyzny. 

Od kilku lat z inicjatywy Towarzystwa „,Polo- 
mia” w czasie Targów Poznańskich zbiera się 
Polonijne Forum Gospodarcze. Omawiane są na 
nim różnorodne problemy współpracy z naszym 
przemysłem i handlem filii polonijnych. Od pew- 
nego czasu stworzono także warunki dla inwes- 
tycji polonijnych w Polsce. Działa już kilkanaś- 
cie takich przedsiębiorstw. Kolejne Polonijne 
Forum Gospodarcze juź za kilka dni zbierze się 
z Poznaniu. 


godzinie 23 zamyka sią 
O Spiżowa Brama, a za nią 

wszystkia inw wiodąco da 
Watykanu, Włączony zostaje olek 
troniczny system alarmowy Stato 
della Citta de! Vaticano = Państwo 
Miasta Watykańskiego, odgrodzo 
ne od Rzymu wysokimi murami, 


jakby nagle oddaliła się od ruchli 
wej. gwarnej, migającej neonami 
stolicy Włoch na niewyobrażalną 
odległość w krainę ciszy i ciemnoś 
ci. Tylko po placu Św. Piotra, przoz 


który przebiega oficjalna granica 
między Watykanem i Włochami, 
choć nie znajdzie się tu żadnego 
śladu jej istnienia, ciągle joszcza 
błądzą turyści zapatrzeni na bazyli: 
kę i obejmującą ją z dwóch stron 
jakby ramionami słynną kolumna 
dę Berniniego. 


Na 44 hektarach rozciąga się to 
państwo miasto; znajdują się tu 
wspaniałe zabytki architektury, ty 
siące dzieł sztuki, starych rękopi- 
sów — ogromne bogactwa. Oto ba- 
zylika Św. Piotra — największy koś- 
ciół na świecie. Budowę jej rozpo- 
czął papież Mikołaj V w 1452 r. 
a została ona ukończona dopiero 
w roku 1626. Projektował ją i roz 
począł budowę słynny rzeźbiarz 
i architekt Donato Bramante, póź- 
niej pracowali tu tacy artyści jak 
Rafael Santi, Antonio Sangalo, Mi- 
chał Anioł. Kolumnada Berninie- 
go, wspaniała ozdoba placu Św. 
Piotra, powstała już później — 
w 1667 r.; ustawienie 284 kolumn, 
każda 20-metrowej wysokości, za- 
jęło aż lat 10. 


lem Polski przy Watykanie, 

był ambasador „rządu londy- 
ńskiego”. Dopiero w końcu lat 
sześćdziesiątych i początkach sie- 
demdziesiątych nawiązane zostały 
pierwsze poufne a potem oficjalne 
kontakty między Watykanem 
a PRL. 

Spójrzmy na chronologiczny za- 
pis znaczących wydarzeń, które 
miały miejsce w stosunkach Pol- 
ska-Watykan poczynając od roku 
1970. 


A ż do roku 1958 przedstawicie- 


1970 — 20 GRUDNIA 


| Sekretarz KC PZPR E. Gierek 
w przemówieniu radiowo-telewi- 
zyjnym stwierdza: „Sprawy, które 
podejmujemy, dotyczą całego na- 
rodu — partyjnych i bezpartyjnych, 
wierzących i niewierzących, i dla 
każdego obywatela jest miejsce 
w spraw tych rozstrzyganiu i reali- 
zacji.” 


1971 — 27-30 KWIETNIA 
Pierwsze od czasu zakończenia II 
wojny światowej, oficjalne rozmo- 
my polsko-watykańskie w Rzymie. 
1972 - 28 CZERWCA 


Papież Paweł VI podjął decyzję 
o ostatecznym uregulowaniu gra- 


nic polskich diecezji na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych, uznając 
tym samym dopiero teraz granice 
PRL. 


1974 — 24 WRZEŚNIA 


Rząd polski mianował K. Szable- 
wskiego ministrem pełnomocnym 
— szefem zespołu do spraw stałych 
kontaktów roboczych ze Stolicą 
Apostolską. 


5-6 LISTOPADA 


Paweł VI mianował arcybiskupa 
L. Poggi szefem analogicznego ze- 
społu do spraw stałych kontaktów 
z rządem polskim. Arcybiskup L. 
Poggi był od tej pory częstym goś- 
ciem w naszym kraju. 


1977 — 1 GRUDNIA 


Wizyta E. Gierka w Watykanie 
(po wizycie we Włoszech w dniach 
28.XI. — 1.XII); rozmowa w 
cztery oczy z Pawłem VI, a nastę- 


OJCZYZNĄ 
wszystkich Polaków 


pnie w szerszym gronie. W swoim 
przemówieniu E. Gierek powie- 
dział m.in.: „W pracy dla Polski, dla 
jej rozwoju i pomyślności, jedno- 
czy się cały naród. Ta patriotyczna 
jedność, wznosząca się ponad róż- 
nice światopoglądowe, jest dla na- 
szego narodu i dla sił politycznych 
stojących u steru naszego państwa 
nakazem historycznym i dobrem 
najwyższym. Kierując .się tym, 
utrwalamy w duchu tradycyjnej 
polskiej tolerancji stan, którego 
cechą jest to, że między Kościołem 
a Państwem nie ma konfliktu; ma- 
my wolę współdziałania w urze- 
czywistnieniu wielkich celów naro- 
dowych”. 


1978 — 16 PAŹDZIERNIKA 


Konklawe wybrało na papieża 
dotychczasowego arcybiskupa 
metropolitę Krakowa, kardynała 
Karola Wojtyłę. Nowy papież, po 
raz pierwszy od 455 lat nie narodo- 
wości włoskiej, obrał imię Jana 
Pawła Il. Do Watykanu napłynęły 


ma 


Ru4% 


depesze gratulacyjne z całego 
świata, m.in. od Edwarda Gierka, 
Henryka Jabłońskiego i Piotra Ja- 
roszewicza, od Leonida Breżniewa 
i przywódców państw wspólnoty 
socjalistycznej. 


22 PAŹDZIERNIKA 


W uroczystej inauguracji ponty- 
fikatu papieża — Polaka, którą oglą- 
daliśmy za pośrednictwem naszej 
telewizji, wzięła udział delegacja 
oficjalna PRL z Przewodniczącym 
Rady Państwa Henrykiem Jabłoń- 
skim na czele. 


23 PAŹDZIERNIKA 


„ Po audiencji dla Henryka Jabło- 
ńskiego, papież przyjął całą dele- 
gację polską oraz wystosował orę- 
dzie do Polaków. 


1973 — 2 MARCA 


Ogłoszono oficjalnie, że Jan Pa- 
weł Il złoży wizytę w Polsce. Polska 


Agencja Prasowa została upowa; 
niona do złożenia oświadczen 
w którym stwierdza min. , Przę. 
wodniczący Rady Państwa Hen 
Jabłoński w imieniu najwy, 
władz państwowych wyraził ządo. 
wolenio z zaproszenia wystosową. 
nego przez Episkopat Polski 
i z oświadczenia Papieża Jana Pą 
wła I, iż pragnie odwiedzić swą 
ojczyzną, Polską Rzeczpospolitą 
Ludową. Pierwszy w dziejach syn 
narodu polskiego, piastujący naj 
wyższą godność w Kościele przy. 
jmowany będzie serdecznie z4 
równo przez władze, jak i społeczę. 
ństwa” 


13 MARCA 


Prasa polska publikuje tekst listu 
Jana Pawta II do Henryka Jabłoń 
skiego, w którym przekazuje on 
podziękowanie dla władz pańs 
twowych za pozytywne ustosun- 
kowanie się do sprawy jego wizyty 
w Polsce oraz podkreśla doniosłej 
wagi treści, którym ta wizyta mą 
służyć” „Motywy pokoju, współży: 
cia iwspółpracy pomiędzy naroda 
mi i ustrojami są mi szczególnie 
bliskie i uważam je za istotne dla 
posłannictwa Kościoła Chrystuso- 
wego, a w poszanowaniu dla czło 
wieka, o którym Pan Przewodni- 
czący łaskawie wspomniał 
w swym liście, widzę klucz do reali- 
zacji tych wielkich zadań, która sto- 
ją przed całą ludzkością. Polska, 
która po doświadczeniach straszii 
wej drugiej wojny światowej 
szczególnie potrzebuje owego po- 
koju, przykłada wielką wagę do 
tych ogólnoludzkich zadań. Pra- 
gnę, ażeby moje odwiedziny w Oy- 
czyźnie stały się również tego wy- 
razem. Pragnę, aby odwiedziny ta 
przyczyniły się do umocnienia jed- 
ności wewnętrznej moich umiło- 
wanych rodaków, a także do 
ugruntowania świadomości tego 
miejsca, jakie naród polski, zajmu- 
je w wielkiej rodzinie narodów 
świata współczesnego.” 


23 MAJA 


W przeddzień wizyty Papieża 
w Polsce I Sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek przyjął ks. kardyna- 
ła Stefana Wyszyńskiego, Prymasa 
Polski. 

Po spotkaniu PAP ogłosiła ko- 
munikat, w którym wyrażono prze- 
konanie, iż: „,... wizyta Papieża Ja- 
na Pawła II_przyniesie nowetim- 
pulsy współdziałania Kościota i Pa- 
ństwa oraz dla dalszego rozwoju 
stosunków między Polską i Stolicą 
Apostolską służyć będzie jedności 
Polaków w realizowaniu celów na- 
rodowych dla pomyślności Ojczyz- 
ny — Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej.” 


2-10 CZERWCA 


Trwa wizyta Papieża Jana Pawła 
Il wPolsce, jej przebieg znacie z re- 
lacji prasy, radia i telewizji 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


Niebezpieczna gra w kości 


Lekkomyślnych rnoźna spotkać wszędzie. Jedni z uporem maniaków prze- 
biegają jezdnie na czerwonych światłach, choć nigdzie im się nie spieszy, 
a drudzy kąpią się właśnie tam, gdzie jest to zakazane. Igrają z własnym życiem 
i życiem tych, którzy w dramatycznej sytuacji spieszą im z pomocą. Najtragicz- 
niejsze jest jednak to, że ofiarami kraks i kąpieli w niedozwolonych miejscach 
najczęściej są Wasi rówieśnicy, nierzadko koledzy i koleżanki z tej samej szkoły 
lub órka, 

Zabi letnich wakacji to wymarzona okazja do turystycznych wędrówek 
I wypraw, rajdów rowerowych i wycieczek nad wodę dla ochłody. Wiadomo 
teź, źe najmilszo wyprawy to te we własnym gronie, bez dorosłych, którzy na 
kaźdym niemal kroku „trują” o konieczności przestrzegania przepisów ruchu 
drogowego i zasad korzystania z kąpielisk. W ich towarzystwie nie może być 
nawet mowy o nurkowaniu w gliniankach i zdradliwych wirach rzeki. Wielu 
z Was szuka więc sposobu, by się wyrwać spod ich kurateli, poszaleć na dzikich 
plażach i w miejscach niebezpiecznych. Ale czy warto ryzykować? Pięć razy się 
uda, a za szóstym trzeba będzie żegnać koleżankę czy kolegę na zawsze. Jakże 
smutny i tragiczny to efekt lekkomyślności i brawury! 


Są też wakacje okazją do wyżycia się w różnorodnych zawodach i imprezach 
sportowych. Jest ich w tym okresie ogromnie dużo. Organizują je różne 
instytucje, zakłady pracy, organizacje i Wy sami, z paczką kolegów z podwórka, 
wsi czy dzielnicy. I fajnie, tylko że są one organizowane często w miejscach 
i warunkach, w których łatwo o urazy i kontuzje. Na asfaltowych i betonowych 
boiskach i placach, a nawet na ulicach, amatorzy sportowych popisów kopią 
piłkę, skaczą i wyczyniają przeróżne karkołomne harce, jakby jedynym ich 
celem było nabawienie się kontuzji. 5 j 

Na asfaltowym boisku jednej z białostockich szkół (te boiska wymyślano 
chyba po to, żeby korzystający z nich odbijali sobie pięty) gromadka dziewcząt 
i chłopców urządziła sobie zawody w skoku w dal. Zabawa byłaby doskonała 
i co najważniejsze zdrowa, tylko że rozbieg wyznaczyli na boisku, a zeskok na 
rzekomo elastycznym trawiastym poboczu. Już po kilku skokach „połowa 
skaczących zeszła z placu z poodbijanymi piętamii poważnymi urazami ścięgna 
Achillesa, a dwóch mniej wytrenowanych zawodników odwieziono do szpitala 
z podejrzeniem wstrząsu mózgu. Wspaniała zabawa, zamiast sportowym 
sukcesem, zakończyła się interwencją lekarza, a na kolejny start trzeba będzie 


poczekać kilka tygodni. Jeśli oczywiście rodzice — przerażeni skutkiem lekko- 
myślnej zabawy — na to zezwolą. 

1 jeszcze jeden obrazek, wydawałoby się niewinnej zabawy w sport. Chłopcy, 
wiadomo, poza piłką nożną ogromnie lubią popisywać się rzutami na odległość 
lub do celu. Wszystko byłoby w porządku, gdyby pamiętali, że organizm nie 
znosi przesady. Zamiast po kilka rzutów, zaaplikowali sobie dawkę po kilka- 
dziesiąt. Skutek był taki, że niemal co drugi ukończył zawody z naderwanym 
mięśniem barku. I tym razem powodem urazów była nieznajomość, również 
i lekceważenie elementarnych zasad rzucania piłką czy innym przedmiotem, 
a także nieodpowiednie wytrenowanie. 

Sądzę, że nie tylko uczestnicy sportowych zawodów i zabaw, ale i dorośli 
powinni pamiętać o tym, że trudne warunki zimowe i nie najlepsze wiosną 
przyczyniły się do niepełnego wykonania szkolnego programu wychowania 
fizycznego. Spowodowało to zaległości w wytrenowaniu i odporności młodych 
organizmów na zwiększony wysiłek fizyczny. Dlatego już teraz warto poświę- 
cić trochę czasu każdego dnia na ćwiczenia i sportowy trening. Radzę jednak 
wcześniej zapoznać się z zasadami jak i gdzie można ćwiczyć i trenować, aby 
uniknąć urazów i kontuzji. Mogą Wam w tym pomóc starsi koledzy — młodzie- 
żowi organizatorzy sportu, nauczyciele wf, rodzice i instruktorzy z miejsco- 
wych i okolicznych klubów sportowych. 

Sport i zabawy sportowe służą zdrowiu, to nie ulega wątpliwości. Ale stają 
się one również niebezpieczne, jeśli będziecie je uprawiać w warunkach do tego 
nie przystosowanych. Wtedy każda niemal gra sportowa zamienia się w ryzy- 


kowną grę we... własne kości. 
RYSZARD RATAJCZYK 
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Do Bukowa nie jest łatwo trafić. Ta nieduża 
wieś, położona kilka kilometrów od Nysy, nie 
leży na głównym szlaku komunikacyjnym. 
Niczym szczególnym się nie wyróżnia — ot, 
spokojna, pracowita wieś opolska. A jednak... 

Niedaleko drogi wybudowano szkołę. Wie- 
dzie do niej betonowy chodnik, niczym w cen- 
trum dużego miasta. Plac szkolny ogrodzony, 
otoczony drzewami, przed budynkiem okaza- 
ły ogródek geograficzny, wypielęgnowany 
zieleniec, pełno drzew, krzewów i kwiatów 
w betonowych wazonach, wykonanych przy 
pomocy formy z dwóch miednic i wiadra. 
Wszędzie czysto i schludnie. W szkole tej od 
samego początku dyrektoruje pan Zbigniew 
Zakrzewski. 


był do Bukowa pierwszy raz. Coś jednak mu- 

siało go ująć w tej miejscowości, skoro wybrał 
właśnie tę a nie inną. Co? Sam nie bardzo wie. Może. 
to zwykły przypadek. Wybór miał przecież praktycz- 
nie nieograniczony. 

— Jestem nauczycielem — zgłosił się tuż po wojnie 
do władz w Nysie — i chciałbym uczyć. 

— Bardzo dobrze — usłyszał — niech pan sobie 
wybierze w okolicy jakąś szkołę i... to będzie pana 
szkoła. 

No i wybrał Buków. Zaczynał tu od przysłowiowe- 
go zera. Szkolny budynek i nic poza tym! Do najbliż- 
szego sklepu jeździł siedem kilometrów rowerem po 
chleb, sól, cukier. Po wszystko. zresztą trzeba było 
jeździć do Nysy. 


N ie tak tu wyglądało, gdy dyr. Zakrzewski przy- 


KZK 


Pomału jednak budynek stawał się szkołą. Dzięki 
zapobiegliwości dyrektora, nauczyciela, woźnego 
i zaopatrzeniowca w jednej osobie. Przybywało 
sprzętów, najniezbędniejszych pomocy naukowych, 
piękniało otoczenie szkoły. Dyrektor Zakrzewski po- 
sadził pierwsze drzewa wokół szkoły i już raźniej 
wyglądało na tym pustkowiu. 


Z roku na rok przybywała szkole jakaś inwestycja. 
Tyle że prawie bez nakładów finansowych, w czynie 
społecznym uczniów i ich rodziców. Płacił jedynie 
w ostateczności fachowcom lub za materiały, któ- 
rych w żaden inny sposób nie można było załatwić 
inaczej. 


Jakieś pięć, sześć lat temu było już w zasadzie 
wszystko, co w takiej szkole mogło być. Brakowało 
jedynie sali gimnastycznej. 


— Na budowę sali z prawdziwego zdarzenia nas 
nie stać — przekonywał dyrektor Zakrzewski rodzi- 
ców i uczniów. — No bo skąd weźmiemy pieniądze, 
albo bogatego wujka w Bukowie?! Wobec tego 
proponuję urządzić zieloną salę gimnastyczną. 


Pomysł chwycił. Rozległy teren za budynkiem 
szkolnym w sam raz do tego się nadawał. Otoczony 
drzewami — tymi samymi, które Zakrzewski sadził 
z uczniami tuż po wojnie — porośnięty trawą plac 
miał stać się salą gimnastyczną. 


Komuś innemu pomysł ten wydawać by się mógł 
nierealny. Skąd wziąć przyrządy gimnastyczne, skąd 
materiały do urządzenia bieżni i boisk? Kto wreszcie 
wykona prace ziemne, nawiezie ileś tam ton gruzu, 
żwiru, zainstaluje przyrządy gimnastyczne?! Oczy- 
wiście, pomagać będą rodzice i uczniowie, jednak 
w ósmej klasie jest zaledwie paru chłopaków. Czy im 
się ta praca nie znudzi? Dyrektor Zakrzewski pracy 


fizycznej się jednak nie boi. Przypomniał sobie po- 
wojenne lata i... do roboty. 


k *k * 


Zmyślny i prosty zarazem przyrząd do ćwiczeń 
mięśni brzucha wykonali ze starych słupków tele- 
graficznych i podkładów kolejowych. Opony do 
przeskoków i czołgania wyszukali w miejscowej 
spółdzielni produkcyjnej. Gdy we wsi budowano 
drogę, skorzystali z tego i taczkami przywieźli kilka 
ton tłucznia na boisko i kort tenisowy. Brakowało im 
mączki ceglanej do wysypania nawierzchni kortu — 
pojechali do Otmuchowa, w czynie społecznym 
uporządkowali stadion, a w zamian za to naczelnik 
Otmuchowa dał im potrzebną mączkę. Gdy w szkole 
przeprowadzano remont i zakładano centralne 
ogrzewanie — ze zbędnych rurek zespawali drabinki. 
Ze Spółdzielni Inwalidów w Nysie przywieźli kilka 
worków Ścinek z gąbek, uformowali, pokryli dermą 
i mieli już gotowe materace gimnastyczne. 


Wyliczankę tę można by prowadzić bez końca. 
Niemal każdy detal zielonej sali gimnastycznej jest 
efektem pomysłowości i gospodarności jej projek- 
tantów i wykonawców. 


Dziś zielona sala gimnastyczna w Bukowie przed- 
stawia się imponująco. Na powierzchni 70 arów 
urządzono wszystko, co niezbędne dla uprawiania 
sportu. Jest trzystumetrowy tor przeszkód z kołami, 
równoważnią, poręczami z regulacją wysokości 
i rozstawu, kratą, drabinkami, huśtawkami itp. Jest 
boisko do piłki ręcznej, nożnej i kort tenisowy, jest 
trawiasta bieżnia, skocznie i rzutnie. 


Do południa odbywają się tu lekcje wf, a po 
południu każdy może indywidualnie korzystać z tej 
niecodziennej sali. Przychodzą tu nie tylko aktualni, 
ale i byli uczniowie. Andrzej Rosół jest już uczniem 
Zespołu Szkół Mechanicznych w Nysie, ale często 
zagląda do swojej starej szkoły. 


— W Nysie takiej sali nie mamy — mówi Marek. — 
Tu można o każdej porze przyjść i pograć w tenisa, 
pobiegać na torze przeszkód... O, te drabinki razem 
z ojcem i szwagrem spawałem, kołowrotki do nacią- 
gów montowałem, no i inne rzeczy. 


Udzieliła się ta dyrektorska pasja społecznego 
działania nie tylko uczniom, ale i ich rodzicom, 
krewnym, pracownikom szkoły. Poradzić sobie 
w każdej sytuacji, zrobić coś z niczego, nie siedzieć 
bezczynnie — oto dewiza dyrektora Zakrzewskiego 
i jego uczniów. Być może dlatego mówią o nim, że 
pracy się nie boi, a uczniowie na pytanie, kto wybu- 
dował tę zieloną salę odpowiadają zgodnie: pan 
dyrektor, woźny i my. 


MARIAN TWARÓG 
Fot. Zbigniew Bisanz 


Program Rozgłośni Harcerskiej nada- 
wany jest w okresie wakacji codziennie 
z wyjątkiem poniedziałków. W dni po- 
wszednie od 12.00 do 18.00, a w niedzie- 
le, święta i wolne od pracy soboty od 
10.00 do 18.00. Wszystkie audycje emito- 
wane są dwukrotnie. Oto wybrane pozy- 
cje, które polecamy w najbliższym ty- 
godniu: - a 


poleca 


Niedziala 10.VI. 10.20 (14.20) audycja 
z cyklu Nowy LP — będzie to płyta „„Se- 
krets”* Gila Scotta Herona i Briana Jackso- 
na, współczesnych młodych gniewnych 
murzyńskich muzyków amerykańskich: 
11.40 (15.40) I część Listy przebojów; 
12.10 (16.10) II część Listy przebojów; 
13.20 (17.20) „„Czym się bawić” — audycja 
Jarosława Kamieńskiego. 


Poniedziałek 11.VI. — przerwa konser- 
wńcyjna. 

Wtorek 12.VI. 12.00 (15.05) godzina 
autorska Czesława Doktora; 13.40 (16.40) 
audycja z cyklu Co chcesz wiedzieć. 

Środa 13.VI. 13.00 (16.00) Powtórka 
z przebojów; 13.40 (16.40) Festiwal Pio- 
senki Radzieckiej w Zielonej Górze. 

Czwartek 14.VI. 13.00 (16.00) Impres- 
je śródziemnomorskie — audycja muzyczna 
Macieja Dobrskiego; 13.40 (16.40) Festi- 
wal Piosenki Radzieckiej w Zielonej 
Górze. ś 

Piątek 15.VI. 12.00 (15.05) godzina au- 
torska Joanny Janeczek, a w niej m.in. 


reportaż z cyklu Pasje ludzkie; 13.00 
(16.00) Muzyka elektroniczna w opraco- 
waniu Pawła Kopra. : 

Sobota 16.VI. 12.00 (15.05) godzina 
autorska Jerzego Milicza; 13.00 (16.00) 
Paweł Koper proponuje; 13.30 (16.30) 
Baśnie Jana Christiana Andersena — książ- 
ka roku; 13.40 (16.40) Zapiski kulturalne; 
14.30 (17.30) Historia amerykańskiej mu- 
zyki ludowej — audycja Andrzeja Jakubo- 
wicza. 

Adres redakcji: 00-491 Warszawa, ul. 
Konopnickiej 6. Nr tel. red. dyżurnego: 
21-15-07. 

Życzymy miłych wrażeń i dobrego 
odbioru! 


Było to przed 36 laty 


PIERWSZE 
DNI 
W SIELCACH 


(wspomnienie frontowe) 


olacy przebywający w ZSRR 

z niezmiernym uznaniem po 

witali wiadomość ogłoszoną 
8 maja 1943 roku, że rząd radziecki 
na prośbę Związku Patriotów Pol- 
skich w ZSRR zgadza się na utwo 
rzenie polskiej Dywizji Piechoty im. 
T. Kościuszki. 

Wiadomość 0 _ organizowaniu 
Wojska Polskiego natchnęła wielką 
radością i otuchą serca Polaków 
znajdujących się na wojskowych 
budowlach Uralu, w robotniczych 
osiedlach Dalekiej Północy”i sow 
chozach Kazachstanu. Wszędzie 
dręczyła ich tęsknota za Ojczyzną, 
która od czterech lat krwawila 
w niewoli hitlerowskiej. Polacy 
w Związku Radzieckim nie chcieli 
stać na uboczu wiej wielkiej wojnie 
zfaszyzmem. Pragnęli walczyć i dla 
tego ilumnie ruszyli ze wszystkich 
krańców Związku Radzieckiego do 
obozu wojskowego, znajdującego 
się w rejonie maleńkiej wsi Sielce 
nad rzeką Oką 


Kierunek Sielce 


Zawrzało również i w naszej gru- 
pie kilkunastu młodych Polaków, 
pracujących w zakładach zbroje- 
niowych w miejscowości Zawod- 
skaja pod Nowosybirskiem. Wszy- 
scy zgłosiliśmy się naochotnika, ale 
w „rajwojenkomacie” na razie mieli 
ograniczony „limit'* i szczęście do- 
pisało tylko niektórym, a między 
innymi również i mnie. Tak więc 
w drugiej połowie maja jednym 
z pierwszych transportów Polaków 
wyjechałem z punktu zbornego 
w Nowosybirsku do wymarzonego 
Wojska Polskiego. 

W pierwszych dniach czerwca 
nasz pociąg przystanął przed małą 
stacyjką kolejową z napisem „Dzi- 
wowo”, odległą o 26 km od Riaza- 
nia. Obok stacji leżały rozbite wa- 
gony kolejowe i niejeden z nas po 
raz pierwszy od czterech lat zoba- 
czył ślady bombardowań niemiec- 
kich. Ustawione napisy „Do Sielc** 
wskazywały nam dalszą drogę 
przez sosnowy lasek i nadrzeczne 
omem 
staliś- 
my już przed stolikiem, za którym 
siedziało kilku wojskowych z orła- 
mi na czapkach. 


- Jesteście Polakiem, chcecie 
służyć w Wojsku Polskim? - zapytał 
mnie szpakowaty mężczyzna ubra- 
ny w mundur polski z naramienni- 
kami majora. 


- Tak jest, po to tu przybyłem - 
odpowiadam mu pośpiesznie, na- 
pierany przez następnego ochot- 
nika. 


Apel poranny żołnierzy polskich w obozie sieleckim. Kościuszkowcy 
śpiewają „Rotę”. (Początkowo jeszcze byliśmy ubrani w mundury ra- 
dzieckie) 


Więc macie lu skierowanie do 
1 pułku piechoty, bateria możdzie 
rzy kalibru 120 mm. Zameldować 


się u szefa baterii 


Jestem w Wojsku Polskim! Moja 
bateria była zakwaterowana w du- 
żej i wygodnej zierniance, znajdują- 
cej się w <osnowym lesie. Sprzętu 
i uzbrojenia jeszcze nie mieliśmy, 
w polskich mundurach chodzili na 
razie tylko 
i podoficerowie 


nieliczm oficerowie 

Trudno się było dziwić tym bra 
kom, gdyź dopiero przed kilkunas 
lu dniami przyjechała tu grupa 
organizatorów ze Związku Patrio- 
tów Polskich z dowódcą dywizji płk 
Zygmuniem Berlingiem i jego za 
praw oświatowych, ma 


jorem Włodzi: 


stępcą do 


zem Sokorskim 


Przed kilkunastu dniami, 14 maja 
dowódca nowo form 
ji wydał tu 


ganizacyj 


wanej dywiz 


wój pierwszy rozkaz 


y, którym zapoczątko 


wał historię powstania 1Dywizji 
a następnie I Armii Polskiejw ZSRR 
Rozpoczął się najważniejszy elap 
opanowanie szkolenia wojskowe 
go oraz uświadomienie tej różno- 


rodnej masie ludzi 


że organizowa 
na dywizja jest rzeczywiście polską 
jednostką wojskową mającą na celu 
walkę o Polskę sprawiedliwą, bez 
wyzysku. Zadanie było rzeczywiś- 
cie trudne. Z tego luźnego zbioro- 
wiska ludzkiego, z robotników, rze 
mieślników i chłopów, inteligen- 
tów, z ludowców, pepesowców, 
a nawel piłsudczyków i endeków 
trzeba było zorganizować świado- 
mą i zwartą jednostkę wojskową. 

Naprzeciw tej nieufnej, obolałej 
od wojennych przeżyć masie ludzi 
wyszli postępowi działacze polscy, 
7 których wielu pełniło funkcje ofi- 
cerów oświatowych. Tam, w Siel- 
cach, wielu Polaków po raz pierw- 
szy zetknęło się z komunistami, so- 
cjalistami i ludowcami. Przedwo- 
jenny podoficer zawodowy czy tez 
inteligent przekonał się, że komu- 
nista to nie agent obcego mocars- 
twa i nie wróg kraju, ale gorący 
patriota mówiący mu o ojczyźnie 
i wskazujący jak usunąć niespra- 
wiedliwość społeczną w naszym 
kraju 

Mówiła nam również o tym Wan- 
da Wasilewska, która pewnej słone- 
cznej niedzieli, na początku czerw- 
ca 1943 roku, przemawiała da nas 
żołnierzy 1 DP im. T. Kościuszki na 
ogólnym wiecu zorganizowanym 
nad rzeką Oką. Przemawiała do żoł- 
nierzy-tułaczy namiętnie, długo 
i gorąco, bez kartki i bez megafonu, 
ale każdy z nas, tysięcy żołnierzy. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


sław Kieniewicz, 
zastępca dowód- 
cy do spraw li- 
niowych 


PIERWSZE 
DNI 
W SIELCACH 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


dobrze ją słyszał i dobrze zrozu- 
miał. Swoim porywającym przemó- 
wieniem potrafiła dotrzeć do serc 
tych, którzy mieli nawet jakieś 
uprzedzenia lub wątpliwości. 


Góra z górą 
się nie zejdzie... 


ale człowiek z człowiekiem za- 
wsze. Tak było również i w moim 
wypadku. Po paru dniach pobytu 
w obozie spotkała mnie radosna 
niespodzianka. Właśnie przed sto- 
łówką oczekiwałem z baterią na 
śniadanie, gdy nagle poznałem zna- 
jomą sylwetkę. 

- Cześć, Marian! — krzyknąłem 
uradowany do starego przyjaciela 
z Hajnówki, Mariana Jurczaka, któ- 
ry we wrześniu 1941 roku „zagubił 
się” w Munusińsku, daleko pod 
mongolską granicą. 

- Jak żyjesz, gdzieś przepadał? 

- Cześ zawołał również ucie- 
szony Marian. 

| zaczęliśmy opowiadać swoje od 
czasu rozstania dzieje. Marian trafił 
do kompanii strzeleckiej 2 pułku 
piechoty. Niestety, już nie mieliśmy 
szczęścia zobaczyć się więcej. 

Natomiast wkrótce spotkałem 
Felka Pieczarkę, również z Hajnów- 
ki. Do Armii Czerwonej został po- 
wołany na jesieni 1940 roku. Zwie- 
dził szmat ziemi Kraju Rad, a teraz 
znajdował się w kompanii moździe- 
rzy kal. 82 mm, 3 batalionu 1 pułku 
piechoty. Z Felkiem często się spo- 
tykaliśmy współdziałając ogniowo 
na całym szlaku bojowym od Leni- 
no do.Berlina. A kiedy nastał pokój, 
w 1945 byłem drużbą na jego ślubie. 

W połowie czerwca bateria do- 
stała sprzęt bojowy, wielkie moź- 
dzierze kal. 120 mm. Ale nikt nie 
umiał ich obsługiwać! Nawet kilku 
przedwojennych podoficerów, 
znajdujących się w baterii, miało 
poważne trudności. Jedyny specja- 
lista-dowódca baterii, kpt. Orłow- 
ski, nie był w stanie wszystkiego 
nauczyć w tym gorączkowym okre- 
sie organizacyjnym, więc dowódz- 
two dywizji rozpoczęło szkolenie 
nowych oficerów i podoficerów. 


Kto chce zostać 
podoficerem 


artylerii? 
— ogłosił pewnego dnia na zbiórce 
szef baterii, ogniomistrz plut. Ju- 
chniewicz. W szeregach nastąpiło 
poruszenie. Nie deliberując, zgłosi- 
łem się razem z kilku odważniejszy- 
mi i jeszcze tego dnia zostaliśmy 
skierowani do szkoły podoficer- 
skiej artylerii, organizowanej przy 1 


pułku artylerii lekkiej, dowodzo- 
nym przez ppłk. Leona Bukojem- 
skiego. Był on dowódcą artylerii 10 
dywizji piechoty armii Andersa i po- 
dobnie jak pułkownik Berling, nie 
zgodził się na wyjazd do Iranu. 


Dowódcą szkoły podoficerskiej 
był ppor. Mickiewicz, artylerzysta 
przedwrześniowej armii polskiej, 
dobry oficer i wychowawca. 
W szkole tej, mimo że trwała tylko 
dwa miesiące, przeszliśmy dobrą 
zaprawę wojskową, w czym szefowi 
szkoły, ogniomistrzowi Suchockie- 
mu, wydatnie pomagało kilku 
przedwojennych podoficerów za- 
wodowych, podobnie jak i my kur- 
santów. Dowodem tego było zebra- 
nie obfitych braw, gdy my — elewi 
szkoły podoficerskiej artylerii, — 
przeszliśmy błyskając w słońcu sza- 
blami przed trybunami z dowódz- 
twem dywizji i zaproszonymi gość- 
mi na uroczystej defiladzie w dniu 
przysięgi 1 DP im. T. Kościuszki — 
dnia 15 lipca 1943 roku. 

A szkolenie wojskowe było in- 
tensywnie kontynuowane, tym bar- 
dziej. że w dniu 1 września, 
w czwartą rocznicę zdradzieckiego 
napadu hitlerowców na naszą oj- 
czyznę, dywizja miała wyjechać 
z Sielc na front. Należało dokładnie 
opanować obsługę i eksploatację 
nowego sprzętu bojowego, zgrać 
działania jednostek w warunkach 
prowadzenia działań bojowych 
oraz wyszkolić oficerów i podofi- 
cerów. 

Tam, w Sielcach, wiele było przy- 
kładów, że w opanowaniu szkole- 
nia współzawodniczyli i pomagali 
sobie razem służący bracia lub też 
ojciec z synem. Na przykład w mo- 
jej baterii dział pułkowych kalibru 
76 mm 1 pułku piechoty, do której 
skierowano mnie po ukończeniu 
szkoły podoficerskiej, służył 48- 
letni plutonowy rezerwy Aleksan- 
der Kugiel oraz jego 17-letni syn 
Czesław, późniejszy pułkownik 
LWP. Natomiast w sąsiedniej baterii 
dział przeciwpancernych kalibru 45 
mm - działonowym był 42-letni plu- 
tonowy Krajewski, a kanonierem j 
go młodociany syn. Obaj póź 
oficerowie. 

Zorganizowanie 1 Dywizji Pie- 
choty im. T. Kościuszki oraz późnie- 
jsze walki pod Lenino zapoczątko- 
wały przełom w stosunkach między 
narodami polskim i radzieckim. 
Żołnierz polski i radziecki stanęli 
obok siebie jako sojusznicy, mie- 
rząc do wspólnego wroga. Przekre- 
ślone zostały odwieczne spory obu 
sąsiadujących narodów, a ich soli- 
darność i przyjaźń zaczęły przybie- 
rać realne kształty. 


TADEUSZ RUTKOWSKI 
Fot. archiwum 


Samorząd do spraw pilnowania klasy 


JAK SIĘ CIEBIE NIE BOJĄ, 
JESTEŚ DO NICZEGO! 


ardzo chciała zostać przewodniczącą sa- 

morządu klasowego. Ona, Janka, byłaby 

wtedy najważniejszą osobą w klasie, oso- 
bą, której wszyscy muszą się słuchać. Przynaj- 
mniej u nich zawsze tak było. | raptem pod 
koniec siódmej klasy jej marzenia spełniły się 
— pani wychowawczyni wybrała ją na prze- 
wodniczącą samorządu! 


Zaczął się rok jej „rządów ”. Zastępcy nie miała, bo 
nikt nie chciał się zgodzić na objęcie tej funkcji. 
Sekretarzem samorządu została Marysia, która zaję: 
ła się prowadzeniem kroniki klasowej. Nikt jej w tym 
nie pomagał. Sama redagowała notatki, sama pisała 
i rysowała. Zresztą nie miała nic przeciwko temu, bo 
przekonali ją, że dużo lepiej będzie, jeśli cała kronika 
będzie napisana jednym charakterem pisma. Pew- 
nie mieli rację, bo właśnie ich kronikę uznano za 
najlepszą w szkole. W samorządzie był jeszcze Krzy- 
siek, skarbnik. Zbierał pieniądze na zabawy klasowe 
i na jedyną wycieczkę, jaka się w ich klasie odbyła — 
wycieczkę do Warszawy. 


Do Janki należało przede wszystkim pilnowanie, 
żeby klasa nie rozrabiała. To najważniejsza rzecz, 
podstawowe — zdaniem całej klasy — zadanie samo- 
rządu klasowego. 


Właśnie z tym pilnowaniem klasy zupełnie nie 
mogła dać sobie rady. Nikt jej nie chciał słuchać. 
Wreszcie zaczęli gadać, że jest do niczego, że nie 
umie nimi rządzić. Zgodziła się wtedy z nimi i zapro- 
ponowała, żeby wybrali kogoś innego na jej miejsce. 
Okazało się jednak, że nikt nie chce. Musiała męczyć 
się dalej. 


W ósmej klasie zamiast dawnej wychowawczyni 
mieli nowego wychowawcę, który kazał przewodni- 
czącej zapisywać na tablicy tych, co rozrabiali. Zapi- 
sywała. Ale oni najczęściej ścierali swoje nazwiska 
i wtedy, jeśli klasa rozrabiała, a nie było winnych, 


wychowawca wpisywał uwagą właśnia Janca. A jak 
chłopcy nie zdążyli zatrzeć tych nazwisk i porządnie 
im sią od pana dostało, to mieli do niej protenaja i nie 
dawali jej spokoju 


W końcu poszła do wychowawcy, powiedziała, ża 
jej nie słuchają i zapytała, co ma robić. A wychowaw 
ca na to, żaby nie zawracała mu głowy, bo to jej 
sprawa, jak sią za nich wziąć. 


Ale na tym nie kończyły sią jej problemy. To 
oczywiste, że jeśli nie chcieli jej słuchać, nie chcieli 
jej także w niczym pomagać. W klasie jest dziesięć 
dziewczyn i szesnastu chłopaków, ale do roboty była 
tylko ona jedna. No więcco tydzień przygotowywała 
„narady” na godziny wychowawcze. Musiała stanąć 
przed klasą, powiedzieć coś na zadany przez samo 
rząd szkolny temat i sprowokować kolegów do za 
brania głosu. Nie bardzo jej te „narady” wychodziły, 
były nieciekawe. Nic dziwnego, nie ma w tym kie- 
runku żadnych zdolności: rzadko kiedy udaje jej się 
dostać za wypracowanie z polskiego inną ocenę niż 
niedostateczna, W rezultacie jedna „narada” była 
gorsza od drugiej. 


Kiedy trzeba było przygotować gazetkę ścienną 
lub zorganizować zabawę klasową, też musiała robić 
to sama. Czasem pomagały jej dziewczyny, ale tylko 
te, które akurat nie były z nią skłócone, co rzadko się 
zdarzało. Bo właściwie dziewczyny stale się ze sobą 
o coś kłóciły, najczęściej o chłopaków. 


I tak się to wszystko ciągnęło, a wcale nie zanosiło 
się na poprawę. Aż gdzieś pod koniec zimy wycho- 
wawca odszedł ze szkoły, bo zaczął pisać doktorat 
Zrozumieli wtedy, dlaczego nigdy nie miał dla nich 
czasu. 


jest w klasie sytuacja i zaraz wybrała nową 
przewodniczącą. Janka została jej zastępczynią, 
więc nic teraz nie robi i ma nareszcie spokój. Sekre- 


Pisw nowa wychowawczyni, zobaczyła, jaka 


tarka oczywiście została ta sama, dalej maluje swo 
ja, to znaczy klasową kronikę i robi to bardzo ładnie 
Skarbnik też został ten sam, ma obacnie bardzo 
ważna i konkretne zadanie — zbieranie pieniędzy ną 
pożłagnalną zabawą Kto będzie odpowiedzialny zą 
jej zorganizowanie na razie nie wiadomo, sle 
wychowawczyni na pawno coś wymyśli. Pownia 
każa to zrobić obecnej przewodniczącej 


A obecna przewodnicząca jest dużo lepszą gd 
Janki, bo jest energiczna, nie daja sobie w kaszę 
dmuchać i chłopaki nawet sią jaj trochą boją. Jak 
tylko któryś narozrabia, wychowawczyni zata7 jest 
9 tym powiadomiona, a jak chłopaki mają do prze 
wodniczącej żal, to ona nic sobie z tego nie robi 
„Narady” w dalszym ciągu trochę kuleją, ała są 
ciekawsze, bo przewodnicząca ma czwórką z go! 
skiego, więc lepiej ja przygotowywuje Biorąc to 
wszystko pod uwagą, klasa ocenia, że obecny samą 
rząd pracuje naprawdę dobrze 


8 to juź nie jest dla nich takie 
4 coś zupełnie innego 

inego, a więc w ogóle 
szn to jak dalej ułożyć 


Zresztą teraz właściwi 
ważne. Ich myśli zaprz: 
zbliża się koniec roku 
korfiec szkoły i najważniej 
sobie życie 


iedy jednak proponuję im chwilę refleksji nad 
tym, jak przeżyli wspólnie osiem lat i co z tego 
okresu pozostanie im w pamięci, odpowiadają 
że chyba nic. No, może jeszcze ta wycieczka do 
Warszawy. Uważają też, że nigdy nie byli | nie są 
zgraną klasą. Wystarczyło, że widywali się co 
nie w szkole czy spotykali przed domem. W k 
wieś nie jest taka duża, zawsze spotka goś 
znajomego. Chociaż więc dwa kroki od szkoły mają 
piękny las i łąki, nigdy nie przyszło im do głowy 
zorganizowanie wycieczki, rajdu czy choćby tyko 
ogniska ze wspólnym pieczeniem kartofli. No bo po 
co? 
Na to, żeby klasa była dobra i zgrana jest według 
nich jedno lekarstwo: musi być grzeczna 
się samorządu. To wszystko 


słuchać 


EWA KOSIŃSKA 


Duże sukcesy, małe dramiaty 


wzięło udział w XIV Warszawskich Zawodach 
Modeli Latających Spółdzielczości 
Mieszkaniowej 


WARSZAWA (Inf. wł.). W niedzielę 20 
maja na skraju lotniska na Bemowie stanęły 
barwne namioty. Pod ich osłoną przygotowy- 
wało swe modele do startu ok. 200 młodych 
uczestników XIV Warszawskich Zawodów 
Modeli Latających Spółdzielczości Mieszka- 
niowej. 

Pogoda dopisała znakomicie. Nie obeszło 
się mimo to bez niepowodzeń, a nawet... 
małych katastrof lotniczych. A to silnik nie 
chciał zapalić, a to nie otworzył się spadochron 
rakiety, gdy osiągnęła ona swą maksymalną 
wysokość, to znów mały szybowiec, gwałtow- 
nie pikując, roztrzaskał się o ziemię już w cza- 
sie próbnego lotu. Ale zawodnicy się nie znie- 
chęcali. Słyszeliśmy, jak jeden pocieszał kole- 
gę, żalącego się, że będzie musiał zrezygnować 
ze startu, bo szybowiec rozleciał się: ,,Zwią- 
Żesz sznurkiem i wystartujesz”. No, cóż, jak 


głosił jeden z transparentów: „„Modelarstwo — 
formą politechnizacji””. 

„ Zespołowo zwyciężyła Nauczycielska Sp- 
-nia _ Budowlano-Mieszkaniowa 
Piaski” (a ściślej — jej modelarnia z ul. Broniew- 
skiego), przed Sp-nią Mieszkaniową „,Legio- 
nowo” i RSM „,Bródno”. Indywidualnie wy- 
grali: w klasie szybowców małych — Roman 
Pierzchanowski (Sp-nia Mieszkaniowa „„,Le- 
gionowo””), w klasie szybowców większych — 
Zbigniew Maczuba (RSM „„Osiedle Mło- 
dych”), w klasie modeli z napędem gumowym 

— Paweł Olejniak (RSM „„Osiedle Młodych”), — 
w klasie modeli silnikowych — Robert Droz- 
dowski ( NSBM „,Piaski”), w klasie rakiet — 
Andrzej Uliasz (NSBM „,Piaski”). Zawody 
ogólnopolskie — niebawem. (tok) 


> 


„Osiedla 


For. T. Kłosowski 


U J 


onkurs fotograficzny „MOJE WAKACJE” jest 

przeznaczony dla wszystkich czytelników w wieku 

do 16 lat. Konkurs ogłaszamy dla uczestników 
obozów harcerskich, Nicobozowej Akcji Letniej, kolonii 
letnich, międzynarodowych obozów w Polsce oraz dla 
wszystkich czytelników spędzających wakacje w jakim 
kolwiek miejscu — na wsi, nad morzem, w górach, nad 
jeziorem; przebywających tam z rodziną lub przyjaciółmi 

W. czasie wakacji będziecie przeżywali niecodzienne 
przygody, będziecie oglądali coś, co jest warte utrwalenia 
na kliszy fotograficznej 

PROPONUJEMY: RÓBCIE ZDJĘCIA! 

Wakacje, to znakomita okazja do obserwowania cieka- 
wych zjawisk, nowych zdarzeń, nicznanych krajobrazów; 
KAŻDĄ TAKĄ OKAZJĘ WARTO UTRWALIĆ NA 
KLISZY. 

Fotografujcie Wasze przygody wakacyjne, zabawy, 
gry. Waszych przyjaciół, gdy odpoczywają lub pomagają 
przy żniwach, małe dzieci bawiące się w ogródkach jorda 
nowskich lub zielonych przedszkolach na wsi; wykonujcie 
zdjęcia interesujących zajęć na obozach lub koloniach, 
ciekawych zwyczajów i obrzędów, oryginalnych totemów 
Fotografujcie swoich rówieśników grających w piłkę, 
pływających w wodzie, fotografujcie wszystko, co Wa- 


KONKURS TRWA 
OD DZIŚ 
DO 5 WRZEŚNIA BR. 


Uwaga: Ponieważ konkurs przewidziany jest dla uczest 
ników indywidualnych i grup zogganizowanych, proponu 
jemy, aby np. uczestnicy obozów czy Nieobozowej Akcji 
Letniej okazali większe zainteresowanie FOTOREPOR 
TAŻEM, gdyż wakacje spędzane w grupie nastręczają 
więcej okazji do robienia dużego tematu fotograficznego, 
czyli fotoreportażu 


REGULAMIN KONKURSU: 


W konkursie może uczestniczyć każdy czytelnik indy 
widualny i każda grupa zorganizowana jeśli 

od dziś do 5 września nadeśle pod adresem redakcji 

najciekawsze zdjęcie lub fotoreportaż z wakacji 

zdjęcia mogą być czarno-biale lub kolorowe; 

mogą być w formacie pocztówkowym 13=18 cm; 

zdjęcia nadsyłane indywidualnie muszą zawierać na 

odwrocie imię, nazwisko, adres i wiek uczestnika kon 

kursu; 

do zdjęć nadsyłanych przez grupy zorganizowane - czyli 

uczestników obozów czy kolonii musi być dołączone 

potwierdzenie organizatora obozu lub kolonii oraz 

adres 

Dla autorów najciekawszych zdjęć największa w kraju, 
a jedna z największych w Europie Spółdzielnia Pracy 
Usług Fotograficznych „„POLIFOTO” w Warszawie fun 
duje NAGRODY o wartości: 

Za najciekawsze zdjęcie dla uczestników indywidual 
nych 


czynnie spęd: 


cych wolny czas 


szym zdaniem jest ciekawe i godne uwagi. FOTOGRA - I 2.000,— z! 
FUJCIE ŻYCIE NA GORĄCO, RÓWIEŚNIKÓW, II 1.500,— zł 
DOROSŁYCH I MAŁE DZIECI w ruchu, słońcu, III 1.000,- zł 


5 wyróżnień po 500,- zł. 


za najciekawszy fotoreportaż dla uczestników indywi 
dualnych 
1 1.500- l 
Il 3.000— 74 
II 1.5000,- zł 
5 wyróżnień po 400,- z! 
za najciekawszy fotoreportaż dla grup zorganizowany: h 


1 6.000 zl 
II 4.000 zł 
II 2.000,- l 


5 wyróżnień po 1.000, — zł 
dla najmłodszego uczestnika konkursu przewi 
dziana jest NAGRODA SPECJALNA 


Prace powinny być nadsyłane w kopertach z naklejo 
nym na nich emblematem POLIFOTO 1 dokładnym 
adresem redakcji: „Świat Mindych” ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. Redakcja nie zwraca zdjęć nadesłanych 
na konkurs. Oceny prac dokona jury skladające wę 
z przedstawicieli Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
członków jury Międzynarodowych Wystaw Fotograficz 
nych, ze Spółdzielni „„Polifoto””* orxz redakcji „Świata 
Młodych” 

Wyniki konkursu ogłosimy w drugiej połowie września 
br. Autorów najciekawszych fotografii zaprosimy na nasze 
spotkanie z czytelnikami we wrześniu br. w Pile, gdzie 
wręczymy nagrody. Nagrodzone zdjęcia zamieścimy na 
lamach naszej gazety oraz pokażemy na wystawie 


© NIE ZWLEKAJ! 

© KAŻDY MOŻE NADESŁAĆ 
NIEOGRANICZONĄ ILOŚĆ 
ZDJĘĆ LUB FOTOREPORTAŻY! 
© KONKURS ZACZYNA SIĘ 
JUŻ DZIŚ! 


Ametysty berłowe z Bańskiej Bystrzycy występują w niektórych 
żyłach rud żelaza. Kształt berła powstał wskutek narastania 
nowego kryształu na końcu słupa kryształu starszego 


CIĄG DALSZY ZE STR 1 


już w XIV w. W tych to czasach prascy szlifierze w swych 


O bróbką kamieni szlachetnych zajmowano się w Czechach 
warsztatach nad Wełtawą nadawali kształt i blask brył- 


kom chalcedonów, pasiastych agatów, a także ametystom * 


i kryształom górskim pochodzącym z rejonu podkarkonoskie- 
go. Szczególnie chalcedony i agaty nadawały się do wyrobu 
uchwytów, guzików, pieczęci, broszy, sygnetów itp. 

Jak powstały chalcedon i agat, te stare, bo liczące ok. 200 
min lat, surowce jubilerskie? 

Lawa zbliżona składem do bazaltu wydobywała się ongiś 
z kominów podkarkonoskich wulkanów. Była ona nasycona 
gazami, które ulatniały się pozostawiając próżnie w zakrzepłej 
skale. Gorące wody z głębi Ziemi, niosące rozpuszczoną krze- 
mionkę (tlenek krzemu), krążyły w porowatych skałach osadza- 
jąc ją gdzie się dało. W ten sposób dawne pęcherzykowate 
próżnie wypełniły „migdały” agatów lub chalcedonów. 

A jaki ma rodowód podkarkonoski kolorowy jaspis cieszący 
się niegdyś większym powodzeniem niż dzisiaj? Jak zdobył 
całą gamę barw czerwonych, zielonych, żółtych, szarych itp.? 

Zawdzięcza on swe istnienie bardzo gorącym roztworom, 
które ponownie przetopiły już wcześniej zastygłą magmę. Tym 
sposobem krzemionka wzbogaciła się o związki żelaza pięknie 
barwiące kamień. 

Sama natura wyposażyła ten nieprzeźroczysty minerał 
w rozmaite barwne desenie. Na jednym oszlifowanym okazie 
będącym na wystawie nietrudno dopatrzyć się rysunku ptaka. 
Artysta musi tylko uważnie patrzeć i wykorzystać motyw, który 
podsunęła sama przyroda... Reż 

W odróżnieniu od jaspisu — opal (też odmiana krzemionki!) 


z Dubnika w Słowa: jdzięcza swą urodę... wodzie. To jej 
zawartość w kamieni wia, że mieni się on wszystkimi 
barwami tęczy. Naji iejszy ze słowackich opali słynny 


Wystawa, jaką 


długo będzie 


się pamiętać 


KAMIENNE KWIATY SĄSIADA 


Kryształy piropu (granatu czeskiego) mają wielkość 0,5 cm 


„Ogień trojański” należał do cesarzowej Józefiny (żony Napo- 
leona)... 

Warto zaznaczyć, że do czasu odkrycia opali australijskich 
złoże w Dubniku było właściwie jedynym.na świecie miejscem 
występowania opalu szlachetnego. 

Kamienie szlachetne zawdzięczają swój niepowtarzalny 
urok wielu przypadkowym okolicznościom, w których się two- 
rzą, różnym domieszkom itp. Kiedy np. opal trafi na drzewo 
i przesyci je, powstaje opal drzewiasty... 


Czerwone i zielone 


Najsłynniejszym czeskim kamieniem szlachetnym jest pirop 
— znana z urody odmiana ciemnoczerwonego granatu. Okazy 
zgromadzone na wystawie są dość duże. Nie dorównują jed- 
nak najwspanialszemu piropowi osadzonemu w orderze Złote- 
go Runa przechowywanym w skarbcu drezdeńskim. Najwię- 
kszy granat — ponoć wielkości gołębiego jaja — posiadał cesarz 
Rudolf Il, lecz już okazy wielkości laskowego orzecha były 
cenione na równi z rubinami. Bo też granaty na ogół nie mają 
imponujących rozmiarów. 

Najzabawniejsze jest zaś to, że spotyka się je po prostu na 
polach: w żwirach na południowych zboczach Wyżyny Środko- 
woeuropejskiej. A przecież granaty powstały w głębi ziemi jako 
składnik skały zwanej perydotytem. Ich drogę do pracowni 
jubilerskich utorowała... magma bazaltowa. Przedzierając się 
ku górze porywała ze sobą fragmenty skał perydotytowych. 
Zastygła potem z nimi w kominie wulkanicznym. Nieubłagany 
czas, mróz, gorąco, lód skruszyły skałę wulkaniczną. Transpor- 
tem okruchów zajęły się potoki. Ich wody rozrzuciły granaty na 
powierzchni 70 km*, z dala od miejsca „narodzin” 

Jednym z najosobliwszych kamieni czeskich, nigdzie poza 
tym krajem niespotykanym jest... 


Piękny, zielony mołdawit 


Mołdawit w każdym ze swoich złoży występuje w postaci 
bryłek o określonych, charakterystycznych, niepowtarzalnych 
kształtach. Szlifowano go i zachwycano się nim do czasu, gdy 
okazało się, że jest składem zbliżony do... szkła butelkowego! 

Do dziś nie wiadomo na pewno skąd się wziął ten dziwny 
kamień. Mineralodzy przypuszczali z początku, że mamy do 
czynienia ze szkliwem wulkanicznym (lawa podobna do szkła 
występuje niekiedy podczas wybuchu niektórycj | wulkanów). 
Potem specjaliści doszli do wniosku, że są to dla i... szkla- 
nego meteorytu. 


Komplet biżuterii z kwarcu dymnego wykonał |. Drahonovsky 


Niedawnymi czasy mołdawit powrócił do łask jako surowiec 
jubilerski. Nie szlifuje się go już jednak ani nie poleruje. Artyści 
podkreślają tylko urodę surowych bryłek tego kamienia. 

Nie sposób wymienić wszystkich tradycyjnych kamieni szla- 
chetnych i półszlachetnych, które poddają obróbce czescy 
specjaliści. Mineralodzy poszukują jednak niestrudzenie no- 
wych surowców jubilerskich. | znajdują je. Jedną z takich 
nowości jest ładny, choć nieprzeźroczysty, żółty, brunatny 
lub czerwony kwarc żelazisty, występujący między Pragą aPilz- 
nem. Poza tym w kraju naszych sąsiadów i dziś, na naszych 
oczach, tworzą się nowe kamienie ozdobne. Źródła Karlowych 
Warów osadzają brązowy minerał vridlovec, z którego już 
zaczęto wyrabiać pamiątki. Jest więc nadzieja, że jubilerom 
tworzywa nie zabraknie. 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. kolor: archiwum; czarno-białe: CAF 


Kamieniołom koło Jicina (w rejonie podkarkonoskim, gdzie 
wydobywa się kamienie półszlachetne. U nas na Podsudeciu 
agaty i chalcedony występują w podobnych skałach 


„OCZ 


Odpowiedź na list 
Violetty z n-ru 59 
Violu! Jestem w Twoim wieku. Niedawno 
spotkało mnie podobne nicszczęście. „„Cho- 
dziliśmy” ze sobą trzy miesiące, aż w drogę 
weszła „„ona”, Uczyłyśmy się w jednej klasie 
Była moją serdeczną przyjaciółką. Zaprosiłam 
ją na moje imieniny. Wpadła w oko mojernu 
chłopakowi, no i zaczęło się... Po tygodniu ja 
dla nich nie istniałam. Żebyś wiedziała, jak 
żałowałam tych imienin! Teraz wszystko mi 
przeszło. Mam wspaniałego chłopaka, którego 
nie zamieniłabym na żadnego innego. 
Jest wielu fajnych chłopców. Myślę, że i Ty 
znajdziesz odpowiedniego. © tamtym jednak 
postaraj się zapomnieć. Nie ma innej rady. 


„Przecinek” 


Waldemar Klukiński — (13 lat) — 
interesuje się fotografowaniem, pra- 


gnie nawiązać korespondencję zkole- 
gami o tych samych zainteresowa- 
niach. 


Niezgoda w rodzeństwie 


Jestem młodsza od brata o 3 lata. Nie ma 
między nami mocnego uczucia. Moim zda- 
niem dzieje się tak przez rodziców. Na każdym 
bowiem kroku brat jest wyróżniany przez 
nich, a ja potępiana. Nie ma dnia, abyśmy się 
nie kłócili lub nie bili. Po każdym takim 
incydencie cała wina spada na mnie. — On jest 
starszy i mądrzejszy, to wszystko przez ciebie! 
— słyszę. Wiele razy rozmawiałam z rodzicami 
o powodach naszych kłótni. Niedowierzają, iż 
winę za nie ponosi brat. Tracę kontakt z całą 
rodziną. Nie mogę powierzyć im żadnej tajem- 
nicy, bo staje się ona jawna dla wszystkich 
znajomych. Stałam się bardzo nerwowa i jest 
mi coraz gorzej na Świecie. Pomóżcie mi! 

„Maja” 

OD REDAKCJI: Musisz sama bardzo głę- 
„boko zastanowić się nad tym, w czym tkwi 
przyczyna nieporozumień między Tobą 
a bratem. Może za dużo od niego wymagasz 
i absorbujesz go swoją osobą? On ma swoje 
życie, swoje koleżanki i kolegów. Trzy lata, 
to dosyć duża różnica wieku między nastolat- 
kami. Jeśli natomiast chcesz nawiązać z nim 
bliższy kontakt zwracaj się do niego ze wszy- 
stkimi swoimi problemami. Niech on odczu- 
je, że jest Ci potrzebny i powinien otoczyć 
Cię opieką. Rodziców do tego nie angażuj, 
bo wyjdziesz na tym jak „„smarkata skarżypy- 
ta”. To jest sprawa między Wami. Nie szar- 

panina i kłótnia uzdrowi atmosferę, tylko 
spokój i szczere rozmowy. (mm) 


zazdroszczę co 

do podstawówek. ENSO ad 
wiek jeszcze tyle czasu będzie zmuszony się 
męczyć, a oni już jedną nogą są na wakacjach. 
Nawet nie jedną, ale niemal dwiema, bo z dniem 
dzisiejszym cztery im zostały, a cztery dni, to 
przecież tyle co nie. Och, jak ja bym strasznie 
chciała być teraz uczennicą podstawówki! 


LAI "= 
DAS Poe oaekaJT M Kada, 
© przyszłości nie zwróciłam uwagi na tę jedną 


sprawę — że wakacje będę później rozpoczynała. 


Fakt, że niby rok szkolny też się później zaczyna, 


ale wtedy, jesienią ta różnica w czasie nie bolała 


mnie tak mocno jak teraz, Teraz czuję, że jest to 
rażąco, nichumanitarnie, w sposób okrutny 
i w ogóle niesprawiedliwe, Czuję się głęboko 
pokrzywdzona i równie głęboko, albo jeszcze 
głębiej zdyskryminowana. I strasznie, jak już 
powiedziałam raz, ale uczucie jest mocne więc 
dlatego je jeszcze raz podkreślam, tym z podsta- 
wówek zazdroszczę. 

Wiem, że mi to nic nie pomoże, bo co mi 
przypisane zostało, to w szkole odsiedzieć i tak 


Ga ; 
opanować nie. 
jestem w stanie, Mimo że zdaję sobie sprawę iż 
uczucie nie jest z dziedziny 
I że oni (tj. cl z podstawówki) mają prawo z kolei 
zazdrościć mnie tego, że do szkoły po wakacjach 
później pójdę, I rację im przyznaję, I zazdrości — 
im nie bronię, niech tami 


Swoją drogą to ciekawa sprawa, /6 człowiek 
bardzo często zazdrości Innym tego, co sam 
kiedyś miał, ale nie doceniał wowczas tego | że 
pragnienia | marzenia bywają na ogół takie... 
odwrotne: jak pada deszcz, to marzy się o słoń- 
cu, a jak grzeje słońce, to wzdycha się z tęsknotą 
do deszczu. Są takie, powiedziałabym, niekon- 


duczone. Tył 
prawdę nie można sobie po 
nę nierozsgdku, nawet w marzeniach? 
takie zdrożne, że uczciwie i 

się do ochoty, aby już 

wakacje?! 


GĄLETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


g roku ubiegłym z żalem żegnałem ju- 

V V bilata — Ogólnopolski Przegląd Ma- 
= łych Form Wokalnych i Instrumental- 
nych Młodzieży Szkolnej pn. Wrocławski Maj, 
który w sile wieku (10 lat!) miał przejść na 
zasłużoną emeryturę. Żałowałem tej imprezy 
„wyrosłej w cieniu wielkich wydarzeń muzy- 
cznych Wrocławia”. Bez okolicznościowych 
fanfar, zainteresowania wrocławskiej prasy, 
odbywała się przez dziesięć lat kto wie czy nie 
najlepsza amatorska impreza w kraju, wyróż- 
niająca się spośród innych oryginalnymi eli- 
minacjami — wytypowane przez kuratoria 
oświaty zespoły nagrywały swoje programy 
w radiowych studiach, jury kwalifikowało 
najlepsze zespoły do wrocławskiego finału 
po przesłuchaniu taśm, wspaniałą organiza- 
cją — dyrekcja i instruktorzy Młodzieżowego 
Domu Kultury im. Mikołaja Kopernika dopi- 
nali sprawy organizacyjne na przysłowiowy 
ostatni guzik, atmosferą prawdziwie amator- 
skiego muzykowania — po ogłoszeniu we- 
rdyktu jury nie pytano czy laureaci wystąpią 
na festiwalu opolskim i wysokim poziomem 
artystycznym. Jak na jedną imprezę argu- 
mentów „„za' sporo. Na początku tego roku 
zapadła decyzja: Wrocławski Maj będzie kon- 
tynuowany... 


49 zespołów z całej Polski ubiegało się 
o prawo startu we wrocławskim finale AD '79, 
do którego zakwalifikowano ostatecznie 15 
grup wokalnych, instrumentalnych i wokalno 
— instrumentalnych.Przeważały zespoły wo- 
kalno — instrumentalne, uprawiające zarów- 
no muzykę popularną, jak i poezję śpiewaną, 
ale nie zabrakło także ciekawych zespołów 
instrumentalnych. Najmniej pretendentów 
do nagród było w kategorii wokalnej; Krysz- 
tałową Nutę zdobył zespół wokalny z| Liceum 
Ogólnokształcącego z Łodzi, pracujący pod 
kierunkiem Janiny Golańskiej. Domyślam 
się, że łódzcy licealiści śpiewają na co dzień 
klasyczną literaturę chóralną, a tak od czasu 
do czasu, dla relaksu, sięgają po piosenki 
Jeśli. „poważny” repertuar śpiewają równie 
dobrze jak rozrywkowy, to Kryształowa Nuta 
dostała się w godne ręce. Intonacją, emisją 
i dykcją górował ten zespół nad pozostałymi 
Pokazał się we Wrocławiu zespół „Bez na 
zwy” z Il Liceum Ogólnokształcącego w Ko- 
szalinie, pracujący pod kierunkiem Heleny 
Kadlec, zdobywający jodły na festiwalu kie- 
leckim. Nagrody nie zdobył, bo tremę miał 
wielką, ale... Za rok — kto wie! Coraz mniej 
tego typu zespołów mających w swoim re- 
pertuarze harcerskie piosenki na każdą 
okazję 


Kategorię instrumentalną zdominowali ja- 
zzmani grający zarówno w kwartetach, jak 
i big bandach Zebrać prawie dwudziestu 
chłopaków grających na instrumentach dę- 
tych, to sztuka nie lada. Udało się tego doko- 
nać Janowi Grząbie, instruktorowi zespołu 
„Elektronic Band” z Zespołu Szkół Elektroni 
cznych w Sosnowcu. Poprawne aranżacje, 
przyzwoite opanowanie instrumentów, zapał 
do zbiorowego muzykowania zdecydowały 
o przyznaniu temu zespołowi nagrody Woje- 
wody Wrocławskiego. Trzeba jeszcze tylko 
wytłumaczyć chłopcom, że ilość wygranych 
nut nie decyduie o jakości jazzowej improwi- 
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zacji, która powinna stanowić zamkniętą ca- 
łość, przemyślaną od początku do końca, 
choć podkreślone przeze mnie słowo trochę 
do niej nie pasuje. Zalecam pewien ascetyzm 
w imprawizacjach i słuchanie wielkich mis- 
trzów. Wygrał kategorię instrumentalną ze- 
spół „Tel'* z Zespołu Szkół Elektrycznych 
w Gorzowie Wielkopolskim, moim zdaniem 
zdecydowany lider całej imprezy. Instruktor 
Czesław Ganda, wyróżniony specjalną na- 
grodą za wieloletnią działalność w ruchu ar- 
tystycznym, stworzył nową formację. Próbo- 
wali kiedyś jego podopieczni grać muzykę 
programową, ilustracyjną, trudną w odbiorze 
przede wszystkim od .strony formalnej. 
Z fragmentami świeżymi, oryginalnymi są- 
siadowały schematyczne, już gdzieś słysza- 
ne, przegadane. Instruktor zdecydował: po- 


grajmy trochę standardów, które jeszcze ni-, 


komu nie zaszkodziły. No i brzmią te standar- 
dy bardzo dobrze. „Tel'”' to już kawałek praw- 
dziwego jazzu! 


Kryształową Nutę w kategorii wokalno — 
instrumentalnej, a także nagrode publicznoś- 
ci wywiózł z Wrocławia zespół „Paradoks'” 
z Zespołu Szkół nr 1 w Kraśniku, założony 
i prowadzony przez Jerzego Bidiuka. Pięciu 
chłopców, z których najmłodszy, perkusista, 
ma lat 12, gra muzykę rockową. Dwa, trzy lata 
temu wzorem dla nich były grupy węgierskie, 
dziś grają i śpiewają swoje piosenki, niepo- 
radne jeszcze warsztatowo, ale łatwo wpada- 
jące w ucho, zachęcające do wspólnego śpie- 


/KOWANIA 


wania i zabawy. „Paradoks” był już na festi- 
walu w Kielcach — zdobył Brązową Jodłę, a na 
Młodzieżowym Festiwalu Piosenki w Toruniu 
— wyróżnili go dziennikarze. Sukcesy są, chęć 
do gry jest, fachowa opieka także. Trzeba 
teraz popracować przede wszystkim nad 
stroną wokalną i zadbać o wartościowy re- 
pertuar. W tej kategorii ciekawe programy 
prezentowały także zespoły z II Liceum Ogól- 
nokształcącego w Rybniku (instruktór Korne 
lia Jurys), Zespołu Szkół Mechanicznych nr 1 
w Bydgoszczy (instruktor Janusz Tomas) 
oraz Młodzieżowego Domu Kultury w Słup- 
sku (instruktor Marek Szeląg), faworyzujące 
poezję w jej muzycznym wydaniu. Zwracało 
uwagę _ interesujące instrumentarium: 
skrzypce, flety poprzeczne, wiolonczele. 


Organizatorom XIl Wrocławskiego Maja 
proponuję co następuje: zaprosić do Wrocła- 
wia wszystkich instruktorów, nawet tych, któ- 
rych zespołów nie zakwalifikowano do finału, 
zorganizować dla nich warsztaty, odtworzyć 
z taśm najlepsze i najgorsze nagrania celem 
porównania, wytknięcia błędów, wskazania 
pomysłów najtrafniejszych, podobne warsz- 
taty zorganizować młodym wokalistom i in- 
strumentalistom, przeznaczyć specjalną na- 
grodę dla zespołu mającego w swoim reper- 
tuarze piosenki — propozycje do wspólnego 
śpiewania, zafundować uczestnikom impre- 
zy aparaturę nagłaśniającą z prawdziwego 


'zdarzenia, wszak to impreza ogólnopolska... 


Fot. R. Radowiecki 


Z lewej zespół ,„„PARADOKS” z Kraśnika Lubelskiego. Powyżej zespół „„TEL”* z Gorzowa 
Wielkopolskiego 
|ogięj TEWTE z m.in. Veronika Fischer, Kreis, Zsuzsa Koncz, Magd 
Body, Omega, Scorpio, General, Mud, 5000 Volt 


Auracle, Teska Indrustija, Petra Janu, Colerium Mu 
sicum, United Jazz and Rock Ensamble. W tym rok 

spodziewani są goście z Czechosłowach - Modus 
i Olimpic, NRD — Electra, Karat, Fusion i 
Węgier —Piramis, Bułgarir — Signal, Dani i Wielkoe 
Brytanii. Polską muzykę młodzieżową reprezentują: 
Grażyna Łobaszewska, Crash, SBB, Krzak, Exodus 
Kombi. Wzorem roku ubiegłego w Teatrze Letnim 
zaplanowano koncert promocyjny „„Muzyka Młodej 
Generacji” z udziałem młodych, obiecujących grup 
rockowych. 


Za miesiąc rozpocznie się w sopockiej Operze Ieś- 
nej Pop Session'79 impreza będąca konfrontacją osią- 
gnięć polskiej muzyki rozrywkowej, zwłaszcza jej 
młodzieżowych odmian, z analogicznymi osiągnięcia- 
mi krajów socjalistycznych i zachodnich. Do Sopotu 
przyjeżdżały zwykle interesujące zespoły i soliści, 


SZCZĘŚLIWE DNI 


Hej! bo na swoich własnych nogach 
Muz. Zb. Piszczek SEK czas. każdy dojdzie sam. 
Ap akacje już — 
h Woła nas las. Refren... 
SŁ. K. Krajan 
, Haji Biwak, obóz, 
Słoneczne GEJ koczowisko 
Wyruszam ja, lepsze jest niż dom, 
Piosenka z festiwalu wędruj i ty. gdy wieczorem, przy ognisku 


Droga, dróżka, 


iądzi kr. 
wąska ścieżka, zzRziemY NRY 


piosenki harcerskiej — 
Śpiewki, pieśni 


Siedlce 79 nieprzetarty szlak. i ballady 
Usłyszycie ją na antenie TOzA nasze Ty AŻ słychać w szumie drzew 
dziś — bzyka (Bęc ogień trzeszczy, a wiatr niesie 


Auto, tramwaj 
nawet rower 
niepotrzebne nam, 


pr Il godz. 15.20 nasz wesoły śpiew. 


Refren... 


Am F ALLG c 
PSZZĘB or > > QE 
WYRUSZAM ZA NĘDRUJ 1 TY 
c F (ej Em Am Dm 
DROGA ,DRÓZŁA , MASŁA SCISZKA NIEPRZETARTY SZLAK TO SĄ, NASZE Auro- 


Kazdy mnajdsie tu coś dla siebie. Di bardzo 
rachęcam da rorwi rnanego już w Abra 
kadabrze „. u ciekawej lamigiówi 
zapalinwej - „metamorfora” 

Pamiętaj, mimo upałów trzeba ćwiczyć mawe 
komócki i utrzymywać je w stalej sprawności. A więc - pomyśli, driałaj 
1 do zobaczenia za tydzieńl 


RENAKIRA, grspodarz Abrakadabry 


kn ręak o? 


czynności, 11) pachnący sprzedaje kwiaciar- 


yrazy o podanych znaczeniach wpiszdo 
W ka, 12) element sań. 


diagramu tak, aby w każdym polu zna- 
lazła się jedna sylaba. Rozwiązanie napisz na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 237”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. Znaczenie wyrazów 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 233 
Z 57 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 12.05.1979 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) wśrodku rozety, 2) słu- 
ży do wyrobu tkanin, 3) zatknięta na dachu o- 
znacza koniec budowy domu, 4) rodzaj meta- 
lowej pętli umocowanej przy siodle, służącej 
jeżdźcowi do opierania stopy, 5) uciecha, 
zadowolenie, 6) należy do ZHP, 7) lipień lub 
kiełb, 8) wiadro, 9) rysunek rozety, 10) może 
być od bólu głowy, 11) uczucie przerażenia, 
trwogi, 12) rozgorzeje z iskry. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) skała osadowa złożona 
głównie z SiO;,, 2) między podporami mostu, 
3) czerpiesz ją m.in. z książek, 4) słomiany 
dach, 5) część ręki, 6) wyniosłość, buta, 7) był 
bez skazy, 8) wyspa jak wulkan gorąca, 9) 
w starym piecu pali, 10) plan zamierzonych 


Za oknem dzisiaj słowik śpiewał 
Przez całą noc. A w okiennice 
Ulewa trelów zacinała, 
Kląskanie rozchwiewało drzewa 
I świst, i gwizd jak grad spadały 
Na czereśniową okolicę... 


Nagrody wylosowali: Robert Augustyn — 
Dębno Lubuskie; Iwona Duda — Warszawa; 
Edyta Kuczyńska — Warszawa; Maciej Ma- 
chowski — Lubań Śl.; Leon Miłoszyk— Leszno; 
Stanisław Mrotek — Andrychów; Ryszard 
Pawlik — Cieszyn; Ewa Urbaniak — Kalisz; 
Elżbieta Wieczorek — Częstochowa; Wiktoria 
Witek — Tarnów. y 


to dwóch młodych magików matematyków - San 
O: Sun. San mówi do Suna: Te dwa kwadraty 
ułożyłem z szesnastu zapałek. Masz dokonać meta- 
morfozy, czyli przeobrażenia: dotykając tylko ośmiu 
zapałek ułóż ze wszystkich szesnastu zapałek pięć 
kwadratów. Masz dwie minuty do namysłu. Ja wyko- 
nałem to zadanie w ciągu stu sekund. Spróbuj ty 


dokonać tej sztuki. 


DZIWNA ELIPSA: wystarczy 
kartkę papieru położyć przed ry- 
sowaniem na ściance okrągłej 
butelki lub innego naczynia cyli- 
ndrycznego. PARY — NIEPARY: 


Choć te obrazki ułożone są w porządku alfabetycznym od 
A do N, ty musisz znaleźć dla nich inny logiczny ciąg. 
Nazwiemy go,ciągiem par”, chodzi bowiem o pary takich 
samych przedmiotów, znajdujących się na kolejnych rysun- 
kach. Zacznijmy od obrazka A: jest na nim wiadro, które 
również znajduje się na rysunku E. Z kolei na rysunku E jest 
jakiś inny szczegół, który w takiej samej formie znajduje się 
znów na jakimś innym rysunku i tak dalej. Ten nowy ciąg 
logiczny nazwaliśmy w Abrakadabrze łańcuchem, a zdra- 
dzę ci, że kończy się on również na obrazku N 


A-2, B-4, C-1, D-3. TRUDNY 
ORZECH: zaczernić trzeba dwa 
górne trójkąty; w każdej piono- 
140+252= 992 wej kolumnie zaczernia się 
ES : + w najniższym rysunku oba ele- 
menty zaczernione w dwu po- 
113— 4= 709 przednich górnych rysunkach. 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
patrz wyliczenie. 


(z Mcfadyenem, 5 dan na 
czele), Jugosłowianie (z Su- 
ćem, 4 dan), Niemcy (John 
4 dan, Schiller 4 dan) i wielu 
innych. Będzie to chyba naj- 


TURNIEJE 


21x 63=1701 


5 i 6 maja odbył się we 
Wrocławiu turniej GO. 
W pierwszej grupie było kil- 
ku silnych zawodników: 
John (4 dan), Unger (3 dan) 
i Grossman (2 dan) z NRD, 
oraz Kraszek (4 dan) i Gru- 
dziński (2 dan). Turniej wy- 
grał... W.Dobosiewicz 
(1dan), wygrywając wszyst- 
kie swoje gry. Drugie miej- 


W 


POLSCE 


sce w „silnej” grupie zajęła 
K.Żuk-Rybicka (3 kyu). 

Najbliższy turniej przewi- 
dziany jest na koniec czerw- 
ca w Warszawie. Już zapo- 
wiedzieli swój przyjazd 
Niemcy. 

Najciekawszy turniej od- 
będzie się w Katowicach 
(we wrześniu). Zapowie- 
dzieli swój przyjazd Anglicy 


silniej obsadzony turniej, 
jaki kiedykolwiek odbył się 
w Polsce. 

Z przyjemnością chcemy 
zakomunikować, że po- 
wstał pierwszy klub GO 
„ŚM”. Utworzyli go ucznio- 
wie LO im. K.Gottwalda 
w Warszawie.. Grają u sie- 
bie w szkole, pod wodzą 
swojego wychowawcy, p. 
J.Bednarczuka. Wszystkich 
Was gorąco zapraszamy do 
pójścia w ich ślady. Sprawę 
ze sprzętem załatwili sobie 
w taki sposób, że kupili 
w NRD kilka kompletów do 
gry (jeden komplet kosztuje 
10 marek). Marek Kopyt 


SME 


PUNKTÓW. 


Jeśli lubisz przyro- 
dę, jest to łamigłówka 
w sam raz dla ciebie. 
Gdy więc rozwiążesz 
już pozostałe zadania 
dzisiejszego wydania 
Abrakadabry, możesz 
w nagrodę połączyć ko- 
lejno wszystkie punkty 
tego rysunku — od 1 do 
+1. Używaj długopisu 


ma ukladzie rysuneczków zaszyfrowane <q 

matematyczne działania na prawdziwych li- 
czbach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. Oczy- 
wiście, powtarzające się takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Dzia 
lania wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarów- 
no w kierunku poziomym, jak i pionowym, zasię 
pując rysuneczki wydedukowanymi cyframi. Za 
tydzień — znajdziesz w Abrakadabrze prawidłowe 
rozwiązanie 


— Jeszcze nie jestem żaden państwowy, żeby mi tu pan strzelał od 
gagatków — złościł się Wilk. — Jak panu coś ukradnę, to może pan mówić 
o mnie, co się panu podoba. Na razie, to pan nie ma zielonego pojęcia, jaki ja 
jestem. Pan mnie zna ze dwie godziny i już pan wszystkie rozumy na mój 
temat pozjadał. Niech się pan nie martwi! Byli tacy, co wiele latzastanawiali 
się nade mną i nic mądrego nie wymyślili. 

— Nic nie ukradłeś — milicjant zabujał się na krześle — a ten namiot...? 

— Namiot?! — Wilk aż podskoczył na ławce. — Przecież jest wypożyczony! 
Widział pan kwit czy nie? 

- Ale wypożyczony na tydzień — zauważył milicjant : sam 

— Po powrocie i przy zwracaniu mieliśmy zamiar dopłacić — powiedział 
Wilk — tak się zawsze robi i mogą być nawet jakieś kary umowne. Przecież 
pan wie, że mam pieniądze. Zabraliście do depozytu. Niech pan sobie nie 
myśli, że mnie łatwo można w coś wrobić! Ja nie jestem z tej tu waszej 
okolicy, tylko z normalnej Warszawy i wielu terenowych cwaniaczków już 
się na mnie oszukało! 

— Zaraz, zaraz... — milicjant coś sobie przypomniał i grzebał w jakiś 
papierach. — Przydybaliśmy wczoraj takich trzech. Siedzą na dole. Wyspo- 
wiadali się ze wszystkiego. No i brakuje nam niektórych poszkodowanych. 
Kradli tu naokoło i nacięli się na jakichś szczeniaków Do dziś noszą te 
siniaki. Może to twoi znajomi, co? 

— Nic mnie oni nie obchodzą — powiedział Wilk — może mnie pan im 

_ pokazać Ciekawe czy mnie poznają? Ja tam nic do nich nie mam. I mnie 
milicja nie jest potrzebna do opieki. Sam sobie radzę, jak potrzeba. 


REC 


— Dobra, niech już tak będzie — milicjant złożył papiery. Ty dobrze wiesz, 
że oni nie widzieli kto im te guzy ponabijał. Przypuszczają tylko. Zresztą 
bardzo dobrze się stało. Należało im się. Na drugi raz możecie wleźć na 
prawdziwych bandytów i wtedy lepiej nie brać się za to samemu. Może 
rzeczywiście lepiej nie wplątywać was w ten interes. | tak mamy na nich 
sporo materiałów... 


Siedział w tym pokoju i siedział. Dali mu jakieś jedzenie, ale nie chcieli nic 
mówić. Wreszcie kazali mu się zbierać do wyjścia. Już pod wieczór. Jego 
depozyt zabrał konwojujący milicjant. Taki po cywilnemu. Trochę trwało to 
wypisywanie go z posterunku. Wilk był zły. Nie podobała mu się ta milicja. 
Nie chcieli go zrozumieć. Wkońcu im nie zrobił. Oddadzą go teraz matce, 
jak jakąś jej własność. I ona pokwituje pewnie. 


— Zażądacie od niej pokwitowania? — spytał wypisującego jego papiery. 
— Jakiego pokwitowania? — milicjant nie zrozumiał. — Nie gadaj tyle. 


— Taki jestem ważny, że aż przydzielacie mi specjalnego tajniaczka — 
zainteresował się Wilk. 


— Mówię ci, żebyś tyle nie gadał! — powiedział ten wypisujący. 

— Ty, słuchaj — odezwał się ten, który miał z nim jechać — Ja nie jestem 
zaden specjalny tajniak, tylko właśnie jadę na urlop i zabiorę cię po drodze 
do Białegostoku. My tu nie mamy gdzie cię trzymać. Czyli masz szczęście 

— Daj panu Bóg jak najwięcej takiego szczęścia — powiedział uprzejmie 


lub ostrego mazaka 


Wilk. — Pan uważa, że ja całe życie marzyłem, żeby pojechać do Białegosto- 
ku, tak? I co ja tam będę robił? — zainteresował się 

— Tam będą mieli gdzie cię przechować — wyjaśnił ten wypisujący — 
poczekasz, aż matka po ciebie przyjedzie. 


— Jak tam dojadę! — w głosie Wilka zabrzmiała jakaś pogróżka 
— Ty nie próbuj żadnych sztuczek — powiedział ten, który miał z nim 
jechać. — Mnie nie uciekniesz 


Wilk dobrze wiedział, że ten urlopowicz jest zupełnie młody i pewnie 
szybki. Wiedział, że mu nie ucieknie. Ale był zły i szukał zaczepki 

— To niech mi pan od razu założy te obrączki — zaproponował 

— Tobie? — milicjant wzruszył ramionami cokolwiek pogardliwie. 


Ludzie w przedziale widzieli, że ci dwaj podróżują razem. Ale nie mieli 
pojęcia, co ich łączy. Oni obaj nie rozmawiali prawie ze sobą. Zajęli miejsca 
i siedzieli. A pociąg jechał. Wilk rozumiał, że ten Białystok jest coraz bliżej. 
Już się ściemniało. Ludzie, jak to w pociągu o tej porze, zaczęli posypiać, 
kiwać się, chować twarze za płaszcze i pochrapywać. Wilk też oparł głowę 
i przymknął oczy. Nie próbował jednak zasnąć. Spod przymkniętych powiek 
popatrywał na swojego tajniaka. Tamten siedział sztywno i nie miał nic do 
roboty. 


ZAPRASZAMY NA ŁAMY! 


KUKU, HUHU I BESTIA 2 
KBE rE> 


bość Bestii 


TEKST I RYS. ROBERT JAWIEŃ (lat 12) 


Długowuch Kuku I jego przyjaciel Huhu ścigają 
zbuntowanego robota Restię, który uciekł z in 
stytutu w Teksasio. Kuku stara się odkryć ala: 


Z raproszenia na łamy „Świata 
Miadych” mogą skorzystać wszy 
acy Czytelnicy umiejący rysować, 
kolekcjonerzy humoni, zbioracza 
anegdotek, I Ty możesz skorzystać 
2 okazji | zadoblutować jaka 
nutor. ZAPRASZAMY NA ŁAMY| 


2 NIEGO 1000000 $ 


Żarty rysunkowe ze starych 
gazet wybrali dla Was: Aniela 
Sztur, Jacek Skoczyński i Zby- 


szek Wiącek. 


ałem się tego. Nie wiedziałem jaki mam być. Może powinienem być 

w takich razach bardzo czuły, poważny? Nie wiem jakim trzeba być 

ojcem, gdy syn się załamie i gdy wyraźnie i niewątpliwie ma powody 
do tego załamania. Bałem się tego. Wielu innych rzeczy się bałem. Wiesz, 
kilka razy rozmawiałem z waszym szpitalnym psychologiem. Chciałem być 
w porządku i nie popełnić żadnego błędu. Po co miałem ci o tym mówić? 
A tam kazali mi nie robić niczego na siłę. Na razie przynajmniej. Radzili 
obserwować cię, zabiegać o porozumienie. Większość inicjatywy w spra- 
wach bezpośrednio ciebie dotyczących zostawić tobie właśnie, nie narzucać 
się i nie pętać z basenami i ze swoją gotowością do usług. I myślę, że nam się 
to udało. To jakieś porozumienie. Mam takie uczucie, że nam się udało. Bo 
skoro możemy zdobyć się na takie rozmowy.... Myślę, że na początek 
powinniśmy umówić się, że możemy sobie wszystko powiedzieć i co by to 
nie było, jakikolwiek byłby to temat — nie spowoduje on złości adnych 
nieprzyjemnych odruchów drugiej strony. Umówimy się, że najbardziej 
zależy nam na najlepszej przyszłości tego domu. To będzie nadrzędne nad 
wszelką codziennością i musimy się tego trzymać... 

— Ja już dawno się tego trzymam, tato — powiedziałem. 


... 


Trochę spał, trochę siedział i też próbował spać. Nie mieli go gdzie 
trzymać na tym posterunku. Podobno przepisy zabraniały im zamykać go 


„.. BĘDE  MiLOnNgQGM 
ODKRPIĘ S+ABOJĆ 
BĘSTJI * 1 


„wakacyjny” 
Dziękuję Ci, Agatol Rzep. 


„Daily Mirror 


— Widzisz, masz swoje 
wczasy zagraniczne! 


pb 


— Twierdzi, że nigdy nie można mieć zaufania 


do owczarka alzackiego... 


RYBA PIŁA 


w normalnej celi jako młodocianego. Wyobrażał sobie, że właśnie teraz 
miejscowi pijacy i złodzieje wysypiają się wygodnie chociaż na jakichś 
siennikach, a on już ma wszystkie gnaty od tej ławki obolałe. Bo to był 
normalny pokój do jakiegoś milicyjnego urzędowania. A jakże, zamknęli go 
tu na klucz. To kolejarze go znaleźli. Dla porządku przymknęli wagon 
i zadzwonili po milicję. Progił ich, żeby go wypuścili, ale w takiej miejsco- 
wości wczasowej mieli widocznie specjalne instrukcje. W końcu nic im 
takiego nie zrobił: jedynie przespał się w tym wagonie. Na posterunku od 
razu wszystko opowiedział. 

— Wy, gówniarze, macie teraz poprzewracane we łbach — stwierdził 
przesłuchujący go starszy milicjant — gdybym ja w twoim wieku zrobił coś 
takiego, to ojciec by mnie pewnie ze skóry obdarł. 

— Adamiaka ojciec jest zupełnie taki sam jak pana tatuś — powiedział Wilk 


Aqatka Najbor (lat 8) przysła 
ła mi pełnego wdziąku, wiosen 
nego kaczorka. Ma on zupełnie 
wyraz twarzy. 


Rys. Piotr Jaworski (lat 14) ł 


6A Telefony 28-08- 

36-52. Prenumerata krajowa: miesięczna 19,50 
zl, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 4, roczna 234 1. 0d 
instytucji i szkół miast wojewódzkich i gmin prenumara- 
tę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały i dalegatury 
RSW „Prasa-książka-Ruch” w terminie do 25 listopada 
na rok następny. Od instytucji, szkół, w miajscowoś- 
ciach, gdzie nie mo oddziałów delegatur LOSUJ „Prasa 
Książka-Ruch” oraz od wszystkich pranumerstorów in- 
dywidualnych prenumeratę przyjmują wyłącznie miej 
scowa urzędy pocztowo-telekomunikacyjno oraz fisto- 
noszę w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. ę 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicą, która 
jest o 50% droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuja 
RSW „Prasa-Książka-Auch”, Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 
konto PKO nr 1531-71 w terminach dla prenumeraty 
krajowej. Nr indeksu 35046. 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 

NASZ 
POCZTOWY 


[00-561 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Relację z finału Konkursu 
„Witaj Przyjacielu” 
© oraz konkursu „„Azymut Węgiel” 


© Regulamin [X wakacyjnego Turnieju Piłkarskiego 


© O tym jak spać w. powietrzu radzi szef Klubu 
Wagabundów. 

© O dzielnych i sprawnych druhach strażakach 
z Ursusa. 


— dlatego Adamiak prysnął z domu. 

— Ty tu się nie mądrzyj! — zaproponował milicjant. — Lepiej sobie pomyśl, 
że twoja matka mogła się ciężko przez ciebie rozchorować! 

— Niech się pan nie martwi — uspokoił go Wilk — ona wcale nie jest taka 
chorowita. A w ogóle — to nie moglibyście odwieźć mnie do mojego ojca, na 
przykład? On mieszka na Śląsku. 

— Pojedziesz tam, gdzie jesteś zameldowany — dla milicjanta było to jasne 
— chyba, że tu zaraz złożysz zeznanie, że twoja matka znęca się nad tobą, 
odbiera ci zdrowie i w ogóle ma zamiar zrobić z ciebie kalekę. Złążysz takie 
zeznanie? Wtedy trafisz do Pogotowia Opiekuńczego, a potem pogadamy 
z twoim ojcem. 

— Nie złożę takiego zeznania, bo to wcale tak nie wygląda — powiedział 
Wilk. 

— No widzisz, masz dobrą i troskliwą matkę, arnie chcesz do niej wracać — 
dziwił się milicjant. — Chowasz, człowieku, dzieciaka, dbasz o niego, kar- 
misz, ubierasz i na koniec on się na ciebie wypina... 

— Wcale nie! — Wilk nie wytrzymał i przerwał mu to narzekanie. — Ojciec 
przysyła na mnie dwa i pół tysiąca alimentów i to zupełnie wystarcza na 
moje utrzymanie! Jemu nawet żaden sąd nie kazał tego płacić, tylko on tak 
sam z siebie! Czy ja już nie mogę wybrać sobie rodziców? 

— Nikt nie może.... — stwierdził milicjant filozoficznie. — Takie jest życie. 
A ty też jesteś lepszy gagatek. 


Dokończenie na str. 7 


